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FOT. ARCHIWUM 

TYGODNIOWY URLOP NAD BAŁTYKIEMWAKACJE 

Eksperci z serwisu rankomat.pl  
wyliczyli, ile polscy wczasowicze za-
płacą za nocleg w standardzie trzy-
gwiazdkowym w najpopularniej-
szych polskich kurortach. Okazuje 
się, że za tygodniowy pobyt nad pol-
skim morzem możemy słono zapła-
cić, a taniej wypoczniemy w hotelach 
za granicą. 

– Para turystów zapłaci za hotel 
przy plaży na Wyspach Kanaryjskich 
od 2119 zł, a za prywatną kwaterę 1395 

zł. Tymczasem w Ustce ceny hoteli są 
nawet o 1400 zł wyższe, i to bez gwa-
rancji lokalizacji tuż przy morzu. Naj-
taniej wypoczniemy w Egipcie, gdzie 
cena za siedem noclegów zaczyna się 
już od kwoty około 1 tys. zł – wylicza 
rankomat.pl. 

Najtańszy nocleg w hotelu trzy-
gwiazdkowym bezpośrednio przy  
plaży dla dwóch osób ze śniadaniami 
w cenie można znaleźć w Egipcie. 
W Marsa Alam siedem dni pobytu to 
koszt 1017 zł. W tym samym miejscu 
rodzina czteroosobowa zapłaci za ho-
tel 2996 zł. Jeszcze tańsze są noclegi 
w kwaterach – 1912 zł dla pary i 1843 
zł dla rodziny. 

Z kolei najdrożej jest w chorwackiej 
Dalmacji, gdzie para zapłaci za hotel  
2560 zł. Cena dla rodziny za siedem 
dni to już 4438 zł w hotelu i 3425 
w kwaterze prywatnej. Prywatne po-
koje są najdroższe dla pary na włoskiej 
Sycylii – 1880 zł. 

Jak kreują się ceny w polskich miej-
scowościach turystycznych? Eksperci 
z rankomat.pl sprawdzili, że rodzice 
z dwójką dzieci za siedem dni wakacji 
najwięcej muszą zapłacić w Solinie, 
czyli 8340 zł. 

– Tysiąc złotych mniej trzeba wy-
dać w Mrągowie, a na trzecim miejscu 
znalazł się Szczyrk, gdzie za nocleg 
w hotelu ze śniadaniami w cenie przyj-
dzie zapłacić 5633 zł – podają twórcy 
zestawienia. 

Trochę taniej jest nad polskim mo-
rzem, ale wciąż ceny hoteli przewyż-
szają te zza granicy. Drożej będzie cho-
ciażby w Międzyzdrojach (4965 zł) 
i Ustce (4639 zł). Jeśli chcemy zafun-
dować sobie romantyczny pobyt we 
dwoje nad Bałtykiem, za tygodniowy 
pobyt w Ustce zapłacimy ok. 3,5 tys. 
zł. Nieco taniej będzie w Międzyzdro-
jach – tam para za tydzień wczasów 
wyda 2620 zł. ą

Wojciech Lesner
Region

Ustka droższa niż 
Wyspy Kanaryjskie?
Za tygodniowy urlop nad polskim 
morzem możemy zapłacić więcej 
niż na Wyspach Kanaryjskich. 
W Ustce ceny hoteli są nawet  
o 1400 zł wyższe, i to bez gwarancji 
lokalizacji tuż przy morzu. Do tego 
trzeba doliczyć koszty dojazdu 
i wyżywienia.

Dokończenie na str. 4

Kraj. Ogromne 
odkrycie w Bałtyku. 
To największe  
złoże ropy 
naftowej w Polsce 
str. 6

Świat.   
Dyplomacja 
po chińsku.  
Kto i kiedy jedzie 
do Pekinu?  
str. 7

BIZNES
Wciąż żyjemy od pierwszego 
do pierwszego. Polska  
klasa średnia to mit 
– str. 9 

Podobno tego lata turystów w Ustce jest mniej niż w zeszłym roku, choć na plaży tego nie widać
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„Złoto dla 
zuchwałych”. To 
była kinowa kpina?
23 czerwca 1970 roku w amerykańskich kinach 
eksplodował z hukiem komediodramat wojenny 
„Złoto dla zuchwałych”. Narobił sporo spustoszeń 
wśród kinomanów i ich myślenia o wojnie str. 5
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Odnoszę wrażenie, że pogłę-
bia się przepaść między pol-
ską a europejską i amerykań-
ską onkologią. Czy polscy pa-
cjenci mają dostęp do nowych 
technologii leczniczych? 
Jest odwrotnie: sytuacja w on-
kologii bardzo się poprawiła. 
Większość leków, które są za-
rejestrowane w Unii Europej-
skiej, jest dostępna w Polsce, 
więc pod tym względem nad-
robiliśmy wiele zaległości. 
I myślę, że jeżeli są jakieś pro-
blemy w onkologii, to one nie 
wynikają z niewystarczają-
cego dostępu do leków czy in-
nych technologii, tylko z in-
nych powodów. 

Jednak organizacje pacjen-
tów apelują o leki stosowane 
w ramach programów leko-
wych: w raku piersi, raku 
płuca czy pęcherza... 
Często jednak chodzi o leki, 
które już mają swoje odpo-
wiedniki w Polsce. Bywa i tak, 
że firmy farmaceutyczne nie 
spieszą się ze składaniem 
wniosków refundacyjnych, 
ponieważ mogą sprzedawać 
swoje produkty w ramach 
programów terapii ratunko-
wych. Nie jest to zatem jakaś 
istotna bariera. 

Zmieniła się filozofia leczenia 
onkologicznego. Kiedyś, gdy 
lekarze mieli do dyspozycji 
tylko chemioterapię, stoso-
wano kryteria empiryczne. 
Teraz, w erze terapii celowa-
nych, najważniejsza jest dia-
gnostyka molekularna i por-
tret genetyczny każdego no-
wotworu. 
Tutaj też wiele się zdarzyło. 
Od około 10 lat większość te-
stów genetycznych jest w Pol-
sce refundowana. Wyjątkiem 
jest najbardziej zaawanso-
wana technologia komplekso-
wego profilowania genomo-
wego (CGP). O ile wiem, w naj-
bliższym czasie refundacja tej 
procedury obejmie dwa no-

wotwory: raka płuca i raka jaj-
nika, w których jest ona szcze-
gólnie ważna. 

Jakie znaczenie ma nowocze-
sna diagnostyka molekularna 
obejmująca wiele genów? 
Takie badanie pozwala 
na równoczesną ocenę wielu 
zmian molekularnych nieza-
leżnie od lokalizacji nowo-
tworu. Wykrywa zmiany, 
które mogą być celami terapii 
ukierunkowanych molekular-
nie. Są to często rzadkie zabu-
rzenia, jednak pacjenta nie in-
teresuje, jak często występuje 
to zaburzenie, ale czy otrzyma 
nowoczesne i skuteczne le-
czenie. Jak wspomniałem, 
w Polsce można wykonać 
większość testów molekular-
nych. Problem polega na tym, 
że często podejmuje się trady-
cyjne leczenie bez badania 
molekularnego, które ewen-
tualnie pozwoliłoby zastoso-
wać leczenie celowane. 

Na wynik badania genetycz-
nego czeka się bardzo długo... 
Istotnie, są miejsca, gdzie to 
trwa zbyt długo. Problemem 
jest na pewno niedobór labo-
ratoriów i kadry. To jest jedno 
z wąskich gardeł onkologii. 
Diagnostyka molekularna, 
obok diagnostyki obrazowej 
i patomorfologicznej, jest 
w tej chwili trzecim filarem 
onkologii. Bez badania mole-
kularnego nie można zlecić le-
czenia celowanego, więc 

trzeba zrobić wszystko, żeby 
można je było szybko i spraw-
nie wykonać. 

Leki są drogie…. 
Nowatorskie leki, takie jak leki 
ukierunkowane molekular-
nie, są na początku bardzo 
drogie. Wysoka cena spowo-
dowana jest dużymi kosztami 
ich opracowania, badań kli-
nicznych i wprowadzania 
na rynek, a nie kosztem pro-
dukcji, ponieważ są to na ogół 
względnie proste substancje. 
Na szczęście z czasem szybko 
tanieją, bo pojawiają się kon-
kurencyjne leki generyczne. 
Na początku są one dostępne 
tylko w programach leko-
wych, ale po pewnym czasie 
przechodzą do normalnego 
receptariusza i traktowane są 
tak jak zwykłe leki. 

Czy onkolodzy wiedzą, jak te 
leki stosować? 
Tak, oczywiście. Problemem 
jest to, że programy lekowe 
nie są dostępne we wszyst-
kich jednostkach. W związku 
z ich wysoką ceną państwo 
stworzyło instrument, jakim 
są programy lekowe, aby do-
kładnie monitorować ich sto-
sowanie, skuteczność i ob-
jawy niepożądane. Takie 
szczegółowe raportowanie 
jest jednak pracochłonne  
i dodatkowo obciąża lekarzy. 

Bardzo dużą wagę przywią-
zuje się teraz do jakości życia 
pacjenta onkologicznego. 
Poprawa jakości życia, obok 
wydłużenia przeżycia, jest 
podstawowym celem leczenia 
onkologicznego. Czas przeży-
cia łatwo zmierzyć, natomiast 
ocena jakości życia jest znacz-
nie trudniejsza: nie wystarczy 
zapytać pacjenta, czy dobrze 
się czuje. Są różne instru-
menty do mierzenia jakości 
życia i należy je w większym 
stopniu wykorzystywać. 
Bywa bowiem tak, że dwie te-
rapie mają podobną skutecz-
ność mierzoną czasem prze-
życia, ale jedna z nich pozwala 
uzyskać znacznie lepszą ja-
kość życia – wówczas wybór 
jest oczywisty. Dotyczy to 
zresztą nie tylko terapii leko-

wych, ale także chirurgii  
czy radioterapii. 

Radioterapia zamiast opera-
cji? 
Czasem chirurgię możemy za-
stąpić radioterapią – z podob-
nym skutkiem. Są zabiegi  
bardziej i mniej okaleczające. 
W tej chwili dąży się do de-
eskalacji leczenia onkologicz-
nego. Dawniej istniało przeko-
nanie, że im bardziej agre-
sywna chirurgia czy radiotera-
pia, tym lepsze efekty. Okazało 
się jednak, że wiele nowotwo-
rów można leczyć mniej agre-
sywnie, nie pogorszając wyni-
ków leczenia. W chirurgii jest 
to najbardziej widoczne: dog-
mat chirurgii maksymalnie to-
lerowanej zastąpiło leczenie 
możliwie minimalne, ale sku-
teczne. Spektakularnym przy-
kładem jest rak piersi, gdzie 
do lat 80. ubiegłego wieku 
podstawową metodą leczenia 
była amputacja, a dziś w więk-
szości przypadków wystarczy 
usunięcie samego guza. I nie 
chodzi tu tylko o zachowanie 
tak istotnego atrybutu kobie-
cości i efekt estetyczny, bo jeśli 
piersi są duże, amputacja 
może spowodować zaburze-
nia statyki całego ciała. 

Czy dotyczy to także terapii 
lekowych? 
Tak, np. w przypadku chemio-
terapii deeskalacja może pole-
gać na zmniejszeniu liczby cy-
kli lub dawki leku. Chemiote-
rapia uszkadza nie tylko no-
wotwór, ale także inne dzie-
lące się komórki, np. 
krwiotwórcze, rozrodcze czy 
nabłonkowe. Z tego powodu 
coraz częściej zastępuje się ją 
leczeniem „inteligentnym”, 
uszkadzającym wybiórczo ko-
mórki nowotworowe, które 
mają pewien defekt gene-
tyczny. Coraz częściej chemio-
terapię zastępuje także immu-
noterapia, która mobilizuje 
układ odpornościowy pa-
cjenta do skuteczniejszej 
walki z nowotworem. 

Mamy mniejszą zachorowal-
ność i większą umieralność 
niż średnia w Unii Europej-
skiej. Z czego to wynika? 

Stosunek umieralności do za-
chorowalności jest wskaźni-
kiem efektywności systemów 
ochrony zdrowia. Gorsze wy-
niki leczenia onkologicznego 
w Polsce w dużym stopniu 
wynikają ze struktury cho-
rych. Okazuje się, że wykry-
wamy nowotwory w stadiach 
bardziej zaawansowanych niż 
w innych krajach. Wynika to 
niestety z gorszej świadomo-
ści zdrowotnej społeczeń-
stwa, czego skutkiem jest ni-
ska „czujność onkologiczna”. 
Jeśli na przykład człowiek ma 
przez pół roku chrypkę i nie 
pójdzie do lekarza, bo mu się 
wydaje, że przyczyną jest spo-
życie lodów, to ten nowotwór 
zostanie wykryty znacznie 
później. Wyrazem niskiego 
poziomu edukacji zdrowotnej 
jest także mały udział miesz-
kańców naszego kraju w bada-
niach przesiewowych, które 
pozwalają wykryć nowotwór 
w bardzo wczesnych stadiach. 

Czyli zdrowotna edukacja 
od szkoły podstawowej? 
Niestety, edukacja zdrowotna 
nie będzie w polskich szko-
łach obowiązkowym przed-
miotem. A to przecież nauczy-
łoby, jak zdrowo żyć:  
odpowiednio się odżywiać, 
unikać papierosów, alkoholu 
czy uprawiać sport. 

Jednak na wizytę u specjali-
sty trzeba czekać tygodniami. 
Organizacja systemu jest zła. 
Kolejki do lekarzy specjali-
stów są nieakceptowalne, ale 
z tym żaden rząd do tej pory 
sobie nie poradził. W Polsce 
tysiące pacjentów jest niepo-
trzebnie hospitalizowanych 
i to „zjada” ogromne zasoby 
ochrony zdrowia. Uważam, że 
odwrócenie piramidy świad-
czeń pozwoli przesunąć dużą 
grupę lekarzy ze szpitali 
do opieki ambulatoryjnej. 

Ale wiele procedur wymaga 
położenia pacjenta na od-
dziale… 
NFZ wymagał do niedawna, by 
badania genetyczne w kie-
runku mutacji dziedzicznych 
związanych z nowotworami 
były wykonywane w szpitalu. 

Procedura polega na pobraniu 
kilku niewielkiej próbki krwi… 
Na szczęście to ma się zmienić, 
ale pozostaje pytanie, dlaczego 
tyle lat tolerowano ten absurd. 
Są zresztą nadal szpitale, gdzie 
np. wszystkie biopsje gruczołu 
krokowego czy piersi wyko-
nuje się w trybie hospitalizacji, 
podczas gdy inne wykonują je 
wyłącznie w trybie ambulato-
ryjnym. Tysiące chorych 
otrzymuje w szpitalach che-
mioterapię czy radioterapię, 
mimo że są to typowo ambula-
toryjne procedury. W ten spo-
sób marnuje się ogromne 
środki, które można by prze-
znaczyć na nowe technologie 
czy właśnie opiekę ambulato-
ryjną. Niezależnie od tego po-
byt w szpitalu nie jest dla pa-
cjenta przyjemnością i niesie 
ryzyko zakażenia wewnątrz-
szpitalnego. Dopóki NFZ bę-
dzie płacił za zbędne hospitali-
zacje, sytuacja się nie zmieni. 
Niestety, nie widzę żadnych 
konkretnych działań w tym 
kierunku. 

Pacjenci onkologiczni po za-
kończeniu leczenia nie są  
kierowani na rehabilitację... 
Istotnie, wielu chorych po le-
czeniu onkologicznym wy-
maga rehabilitacji fizycznej 
i psychicznej i nie zawsze jest 
ona dostępna. Chodzi o to, 
żeby wyleczony pacjent po-
wrócił do pełnego życia, 
do pracy, do rodziny, do swo-
ich zainteresowań, a to często 
wymaga właśnie rehabilitacji. 
Rehabilitacja jest częścią kom-
pleksowej opieki onkologicz-
nej, którą bardzo promujemy. 
W tym modelu chory nie 
biega z plikiem skierowań 
od specjalisty do specjalisty, 
tylko pod opieką zespołu leka-
rzy przechodzi całą ścieżkę: 
od rozpoznania, przez cały 
proces leczenia, po wycho-
dzenie z choroby, w tym reha-
bilitację. Opieka nad pacjen-
tem nie kończy się w momen-
cie, kiedy otrzymuje ostatni 
cykl chemioterapii czy ostat-
nią frakcję radioterapii. Trzeba 
przywrócić mu także dobry 
stan fizyczny i psychiczny 
oraz ułatwić pełną reintegra-
cję społeczną i zawodową.

Jolanta Gromadzka-Anzelewicz 
Rozmowa

z  prof. Jackiem Jassemem, 
wybitnym onkologiem

Jacek Jassem: - Wykrywa-
my nowotwory w stadiach 
bardziej zaawansowanych 
niż w innych krajach

Mniej agresywne leczenie  
poprawia jakość życia pacjentów

Jutro w naszej gazecie 
Strona Zdrowia

a Są schorzenia, które wykluczają 
możliwość prowadzenia samochodu 
a Zadbaj o swój mózg. Zdrowy 
i sprawny umysł każdego dnia. 
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Teren przy dawnym kinie Mile-
nium ogrodzono już w grudniu 
ubiegłego roku, jednak dopiero 
teraz – po dopełnieniu formal-
ności – ruszyły właściwe prace 
wykopaliskowe. To wstęp 
do wielkiej inwestycji – w miej-
sce dawnego kina Millenium 
oraz jego zaplecza od ul. Pie-
kiełko powstanie nowoczesny 
kompleks budynków handlo-
wych i usługowych, który – jak 
zapowiada inwestor – ma stać 
się nowym sercem miasta. 

Prace wykopaliskowe pro-
wadzi Firma Archeologiczna 
Glesum wspierana przez Słup-
skie Stowarzyszenie Eksplora-
cyjno-Historyczne „Gryf”. 

– Zaczęliśmy od wykopów 
zwiadowczych od strony ulicy 

Zamenhofa. Ten teren to histo-
ryczny kwartał zabudowy - 
przed wojną bardzo gęsto zabu-
dowany, z kamienicami, warsz-
tatami, podwórkami. Po wojnie 
wszystko zostało zrównane, 
przykryte warstwą ziemi 
i trawy – mówi archeolog Ma-
ciej Marczewski, kierownik ba-
dań z firmy Glesum. 

Już pierwsze dni wykopa-
lisk przyniosły odkrycie – ar-
cheolodzy natrafili na fragment 

piwnicy jednej z kamienic 
przy ul. Zamenhofa, powstałej 
prawdopodobnie na przełomie 
XVIII i XIX wieku. 

– Teraz pracujemy na jej za-
pleczu, czyli na dawnym po-
dwórku. Na razie jesteśmy 
w górnych warstwach – na te 
najciekawsze znaleziska mu-
simy jeszcze poczekać. Spo-
dziewamy się jednak, że im głę-
biej, tym będzie ciekawiej – do-
daje Marczewski. 

Archeolodzy są ostrożni 
w ocenach, ale liczą na relikty 
z różnych epok. 

Członkowie stowarzyszenia 
„Gryf”, którzy wspomagają 
wykopaliska m.in. przy po-
mocy wykrywaczy metalu, są 
pełni optymizmu. 

– W tym kwartale była gęsta 
zabudowa. Z każdej strony: 
Grodzka, Piekiełko, Zamen-
hofa, Stary Rynek – to było cen-
trum życia miasta. Wierzę 

na sto procent, że znajdziemy 
tu rzeczy bardzo ciekawe, które 
poszerzą wiedzę o historii Słup-
ska – podkreśla Tomasz Urba-
niak ze Stowarzyszenia Eksplo-
racyjno-Historycznego „Gryf”. 
– Pod kinem Milenium już 
wcześniej odkryto relikty 
z końcówki XIII wieku. Tam 
były warsztaty, domy, piwnice, 
ślady po dawnych drogach. To 
była przestrzeń, w której żyli 
i pracowali słupszczanie przez 
wieki – dodaje. 

Wśród możliwych znalezisk 
archeolodzy wymieniają mo-
nety, fragmenty naczyń, przed-
mioty codziennego użytku, 
a także pozostałości dawnych 
konstrukcji drewnianych czy 
bruków. Zwłaszcza w miej-
scach, gdzie istniały podwórka, 
a nie same budynki, szansa 
na dobrze zachowane znalezi-
ska jest większa. 

Prace potrwają do lutego 
przyszłego roku, o ile nie wy-
stąpią nieprzewidziane opóź-
nienia. Po ich zakończeniu te-
ren zostanie przekazany inwe-
storowi, który planuje w tym 
miejscu nową zabudowę. 

– Nie wypowiadam się na te-
mat dalszych planów zagospo-
darowania. Naszym zadaniem 
jest archeologia. Ale jedno jest 

pewne, zanim teren zostanie 
przebudowany, musimy zdą-
żyć zbadać i udokumentować 
wszystko, co się da – podkreśla 
Maciej Marczewski. 

W ocenie ekspertów bada-
nia mogą wnieść istotny wkład 
do poznania średniowiecznej 
i nowożytnej historii Słupska. 
Jak zaznacza Tomasz Urbaniak, 
wcześniejsze odkrycia – rów-
nież na ul. Grodzkiej – potwier-
dziły obecność zabudowań i re-
liktów sprzed kilkuset lat. Część 
z nich może leżeć nawet 3–4 
metry pod ziemią. 

– Niektóre piwnice, które 
odkrywano w przeszłości, po-
chodziły sprzed wielkich poża-
rów miasta – nie tego z 1945 
roku, ale znacznie wcześniej-
szych. Na tych fundamentach 
budowano nowe domy. Jeśli 
trafimy na te starsze warstwy - 
a mam nadzieję, że tak – bę-
dziemy mogli zajrzeć naprawdę 
daleko w przeszłość – mówi 
z entuzjazmem Urbaniak. 

Na razie archeolodzy i eks-
ploratorzy przekopują się przez 
warstwy XIX-wieczne. Ale już 
za kilka tygodni być może uda 
się odkryć starsze ślady – te, 
które będą prawdziwymi pereł-
kami dla historyków i miesz-
kańców miasta. ą

Magdalena Olechnowicz
Słupsk

Rozpoczęły się badania ar-
cheologiczne w samym cen-
trum miasta – na terenach wo-
kół dawnego kina Milenium. 
Prace potrwają około pół roku 
i obejmą również ulice Grodz-
ką, Piekiełko, Zamenhofa 
oraz okolice Starego Rynku. 
Archeolodzy i pasjonaci hi-
storii liczą na odkrycia sięga-
jące średniowiecza.

Kolejne wykopaliska w centrum Słupska

Już pierwsze dni wykopalisk przyniosły odkrycie – archeolodzy natrafili na fragment 
piwnicy jednej z kamienic przy ul. Zamenhofa
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Wyjeżdżając na wakacje, za-
miast hotelu wybrać można 
kwaterę prywatną - wtedy nasz 
domowy budżet ucierpi zdecy-
dowanie mniej. Rodzina cztero-
osobowa powinna znaleźć noc-
leg na 7 dni za ok. 4 tys. zł w Mię-
dzyzdrojach, Mrągowie i Solinie 
- to i tak więcej niż w popular-
nych zagranicznych kurortach. 
Za tys. zł mniej znajdą nocleg 
w Mikołajkach i Ustce. 

Okazuje się, że w Polsce tani 
hotel da się znaleźć i to w dosyć 
popularnym kurorcie - Zakopa-
nem. Para za hotel zapłaci 2 064 

zł za 7 dni, ale jak wyliczyli ana-
litycy, to tylko o 55 zł mniej niż 
na Teneryfie. Natomiast ro-
dzina 2+2 za hotel w górach za-
płaci 3 768 zł za 7 dni, co wciąż 
stanowi kwotę wyższą o ponad 

200 zł niż na Kanarach. Zdecy-
dowanie bardziej konkuren-
cyjne oferty względem tych za-
granicznych znajdziemy decy-
dując się na nocleg w kwaterze 
prywatnej. 

- Wszystkie polskie kurorty 
wakacyjne będą tańsze na tygo-
dniowe wakacje w prywatnych 
pokojach, jeśli zdecyduje się 
na nie para. Koszt takiego 
urlopu zaczyna się od 1868 zł 

w Zakopanem do 3208 zł w Mi-
kołajkach. Dla porównania 
za granicą najtaniej będzie 
w Turcji - 3304 zł, a najdrożej 
na Krecie 5321 zł - wymieniają 
eksperci. 

Oprócz wydatków na noc-
leg, do urlopowego budżetu 
rzecz jasna należy doliczyć inne 
niezbędne koszty - dojazd czy 
wyżywienie. Eksperci popular-
nej porównywarki sprawdzili, 
jaka jest średnia cena posiłku 
w niedrogiej restauracji za gra-
nicą. 

- Najdrożej będzie we Wło-
szech i Grecji - 64 zł. W Hiszpa-
nii niewiele mniej, bo 60 zł. 
Za chorwacki posiłek zapła-
cimy średnio 51 zł, ale najwięk-
sze oszczędności czekają nas 
w Turcji i Egipcie, gdzie za obia-
dokolacje zapłacimy kolejno 33 
zł i 15 zł. Dla porównania w Pol-
sce w niedrogiej restauracji 
za jeden posiłek zapłacimy 40 
zł - wyliczają. 

- Niezależnie od kierunku 
zawsze można szukać oszczęd-
ności na wakacjach. Najważ-

niejszy jest termin rezerwacji - 
jeśli później zabukujemy noc-
leg, to cena najpewniej będzie 
wyższa. Mniej zapłacimy 
za obiekty o niższym standar-
dzie, warto jednak zawsze czy-
tać o nich opinię, aby nie dać się 
oszukać. Powinniśmy również 
analizować zdjęcia - łatwo zma-
nipulować je tak, aby pokoje 
wyglądały na lepsze. Coś, 
na czym nie warto oszczędzać, 
to ubezpieczenie, które za-
czyna się od około 5 zł dziennie. 
Jeśli planujemy tylko wypoczy-
nek na jednej z europejskich 
plaż, to taka standardowa 
ochrona powinna wystarczyć. 
W krajach z drogimi usługami 
medycznymi rachunek za zła-
maną nogę na basenie może 
być droższy niż wszystkie wa-
kacje, na których do tej pory by-
liśmy. Dlatego lepiej zdecydo-
wać się na ubezpieczenie z wy-
soką sumą kosztów leczenia - 
ostrzega Magdalena Kajzer, 
ekspertka Rankomat.pl ds. 
ubezpieczeń turystycznych 
ą

Wojciech Lesner
Temat w pierwszej strony

Za tygodniowy urlop 
nad polskim morzem można 
zapłacić więcej niż na Wy-
spach Kanaryjskich. W Ust-
ce ceny hoteli są nawet o 1 
400 zł wyższe i to bez gwa-
rancji lokalizacji tuż 
przy morzu. Do tego trzeba 
doliczyć koszty dojazdu 
i wyżywienia.

Tygodniowy urlop nad Bałtykiem. 
Ustka droższa niż Kanary?

Ustecki port w miniony weekend
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To będzie spore ułatwienie dla 
mieszkańców gminy Redzi-
kowo. Odpady tekstylne 
od sierpnia będą odbierane 
bezpośrednio z posesji – na po-
dobnej zasadzie, co odpady 
wielkogabarytowe. Stare ubra-
nia, zużytą pościel i ręczniki 
wystarczy wystawić pod do-
mem w odpowiednim termi-
nie. 

- Ta zmiana to krok w stronę 
bardziej uporządkowanego 
i wygodniejszego systemu go-
spodarki odpadami. Mamy na-
dzieję, że ułatwi życie miesz-
kańcom i odciąży lokalne 
punkty zbiórek – informuje 
Gmina Redzikowo. 

Przypomnijmy, że 1 stycz-
nia 2025 r. weszła w życie 
zmiana prawa nakładającą 
na gminy ustawowy obowią-
zek segregacji odpadów tek-
stylnych i odzieży. Minimum, 

jakie musi zapewnić każdy sa-
morząd to zbiórka odpadów 
tekstylnych w Punktach Se-
lektywnego Zbierania Odpa-
dów Komunalnych, czyli po-
pularnych PSZOK-ach. To wła-
śnie tam mieszkańcy muszą 
zawozić zebrane tekstylia, bo-
wiem starych ubrań czy po-
ścieli nie można już wrzucać 
do pojemników na odpady 
zmieszane. Zmiany w przepi-
sach nie wymusiły jednak 

na samorządach wprowadze-
nia pojemników na nową frak-
cję odpadów, ani także ich od-
bioru u źródła. 

Niektóre gminy, by ułatwić 
mieszkańcom segregację 
wprowadziły punkty zbiórki 
tekstyliów – w gminie Redzi-
kowo oddać je można nie tylko 
w PSZOK-ach, ale również 
w świetlicach wiejskich. To 
oznacza, że z workiem starych 
ubrań nie trzeba jechać ko-

niecznie na PSZOK. Od sierpnia 
ma być jeszcze prościej, bo zu-
żytych ubrań czy starej pościeli 
nie trzeba będzie nigdzie zawo-
zić (choć nadal funkcjonować 
będą punkty zbiórki w PSZOK-
ach w Jezierzycach i Bierko-
wie). 

Gmina zachęca także, aby 
starych niezniszczonych 
ubrań nie wyrzucać, tylko od-
dać. 

- Zamiast wyrzucać, pomyśl 
o przekazaniu ubrań, teksty-
liów czy zabawek tym, którzy 
ich potrzebują. W naszej gmi-
nie działa wiele lokalnych ini-
cjatyw – klubów seniora, kół 
gospodyń, Centrów Aktywno-
ści Lokalnej, które chętnie 
przyjmą takie wsparcie - ape-
luje gmina. 

Co można oddać jako 
tekstylia? 
a ubrania i buty, 
a pościel, prześcieradła, po-

szewki, 
a ręczniki, koce, firanki, za-

słony, obrusy, 
a serwetki, pokrowce, 

osłony na materace, 
a fartuchy, rękawice ku-

chenne, 
a pluszowe zabawki. 

ą

Wojciech Lesner
Region

Gmina Redzikowo zmienia za-
sady odbierania tekstyliów 
od mieszkańców. Od sierpnia 
nie trzeba będzie zawozić ich 
do PSZOK-ów, ani punktów 
zbiórki w świetlicach wiej-
skich.

Gmina odbierze od mieszkańców tekstylia. 
Nie trzeba będzie ich wywozić na PSZOK

Pierwszy konkurs na dyrektora 
Muzeum Pomorza Środkowego 
w Słupsku został ogłoszony 
przez Zarząd Województwa Po-
morskiego 15 maja tego roku. 

Oferty w konkursie złożyły 
trzy osoby: Karolina Keler, dy-
rektor Szkoły Podstawowej nr 
2 w Słupsku; Zbigniew Gach, 
dyrektor Centrum Kultury i Bi-
blioteki Publicznej Gminy Re-
dzikowo; Gerard Radecki, pre-

zes Oddziału Ziemi Wielkopol-
skiej Stowarzyszenia Muzealni-
ków Polskich. 

Wszyscy uczestnicy spełnili 
warunki wskazane w ogłoszeniu 
o konkursie i zostali zaproszeni 
na rozmowy indywidualne. 

W dwóch głosowaniach ko-
misji konkursowej żaden z kan-
dydatów nie otrzymał większo-
ści głosów. W pierwszym Karo-
lina Keler otrzymała 2 głosy, Zbi-
gniew Gach 1, Gerard Radecki 5, 
w drugim Karolina Keler - 2, Ge-
rard Radecki - 5. W związku 
z tym konkurs pozostał nieroz-
strzygnięty. 

Przypomnijmy, że konkurs 
ogłoszono w związku z tym, że 
obecna dyrektor MPŚ w Słup-
sku, Marzenna Mazur, zdecydo-
wała się przejść na emeryturę. 
 ą

Anna Czerny-Marecka
Słupsk

Nie udało się wybrać dyrekto-
ra Muzeum Pomorza Środko-
wego w Słupsku. Żaden z troj-
ga kandydatów, w tym dwoje 
ze Słupska, nie uzyskał więk-
szości w dwóch głosowaniach 
komisji konkursowej.

Konkurs na dyrektora muzeum 
bez rozstrzygnięcia

Gmina zachęca też do przekazywania niezniszczonych 
ubrań innym
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Zamek Książąt Pomorskich - główny obiekt Muzeum 
Pomorza Środkowego w Słupsku
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Dziś taki film zapewne by nie 
powstał. Nikt nie ośmieliłby się 
podnieść ręki na US Army, mo-
carstwowego narzędzia Ame-
ryki, która „znów chce być 
wielka”. Ale w 1970 r., za prezy-
dentury demokraty Lyndona 
Bainesa Johnsona sito obycza-
jowej cenzury było zdecydowa-
nie bardziej dziurawe. 

Sukces? Nie bardzo... 
Czas heroicznych wojen-

nych narracji miał dopiero na-
dejść: w 1976 r, nakręcono „Bi-
twę o Midway”, dwa lata póź-
niej „Łowcę jeleni”, a zaraz po-
tem „Czas apokalipsy”. W 1986 
r. pojawił się „Pluton”. Wszyst-
kie skrzętnie omijały temat kry-
tyki armii jako instytucji. Ow-
szem, naszpikowane były 
traumą, rozliczeniami z syste-
mem, goryczą, ale US Army po-
zostawało nieskalane. 

Nawet komedie wojenne 
kręcone przez „Złotem…”, 
choćby „Parszywa dwunastka” 
czy „M.A.S.H.” kpiły raczej 
z trepowskich przywar niż 
z sensu istnienia wojska jako ta-
kiego. To się w paradygmacie 
amerykańskiego pojmowania 
patriotyzmu po prostu nie mie-
ściło. 

Tzw. wolność artystycznej 
wypowiedzi nie ma tu nic 

do rzeczy. Film, mimo począt-
kowego rozgłosu wcale nie był 
aż tak popularny. Akcenty ko-
mediowe i gwiazdorska ob-
sada okazały się zbyt słabym 
wabikiem, a krytycy – wyczu-
wając dwuznaczność sytuacji 
– kręcili nosem. Większą ka-
rierę „Złoto...” zrobiło na świe-
cie, zwłaszcza za Żelazną kur-
tyną. W Polsce w 1975 r. film 
obejrzało dwa mln ludzi. Ale 
dla nich reputacja US Army nie 
miała żadnego znaczenia. 

Zamieńmy ich rolami 
Już sam tytuł filmu budził 

spory. W oryginale brzmi on 
„Kelly’s Heroes”, od imienia 
głównego bohatera, zdegrado-
wanego oficera, który obmyśla 
plan, w gruncie rzecz gangster-
ski, aby urwać się z frontu i ob-
rabować bank na głębokim za-
pleczu Niemców. To w nomen-
klaturze wojskowej nazywa się 
dezercją. 

Robienie bohaterów z żoł-
nierzy, którzy dla prywaty po-
rzucają obowiązek i łamią 
przysięgę dotykał dość wsty-
dliwego tematu w historii ar-
mii amerykańskiej. Historycy 
szacują, że podczas drugiej 
wojny ok. 50 tys. jankeskich 
wojaków zdezerterowało ze 
swojej armii. Charles Glass, au-
tor tomu „Dezerterzy. Ostatnia 
nieopowiedziana historia II 
wojny światowej” podaje, że 
na śmierć skazano wówczas 
49 żołnierzy, ale tylko jeden 
z nich, Eddie Slovik, został roz-
strzelany. Większość wyroków 
śmierci za dezercję była łago-
dzona.  

Zatem mamy tu do czynie-
nia z kwestią etyczną: zamianą 
ról między bohaterami a prze-
stępcami. Taki fenomen nie 
może się udać nawet w najbar-
dziej liberalnym systemie. 

Jak zarobić? 
Czy Brian G. Hutton, reżyser 

filmu, zdawał sobie z tego 
sprawę? Choć lepiej byłoby za-
pytać, czy zdawali sobie z tego 
sprawę scenarzysta Troy Ken-
nedy-Martin i producenci z Me-
tro-Goldwyn-Mayer? Trudno 
bowiem przypuszczać, że ci 
ostatni nie szacowali ewentual-
nych konsekwencji planowanej 
prowokacji. 

Troy Kennedy-Martin wy-
gląda w tej historii na osobę 
nieco przypadkową. Ponoć Hut-
ton zachwycił się jego zrealizo-
waną rok wcześniej „Włoską ro-
botą”, dość koronkową opowie-
ścią o genialnym złodzieju, 
który właśnie wyszedł z więzie-
nia i dysponując kilkoma kon-
taktami i genialnym planem 
sklecił skok stulecia mający 
na celu zrabowanie ponad czte-
rech mln dolców.  

Sam Hutton też dopiero zdo-
bywał Hollywood, choć jego 
pierwszy film „Tylko dla orłów” 
z 1968 r. natychmiast stał się le-
gendą. Tam także w głównej 
woli występują wojskowi, choć 
o zdecydowanie szlachetniej-
szym i patriotycznym profilu. 
Zapytajmy więc ponownie: cóż 
takiego skłoniło zimnych, cy-
nicznych i umiejących liczyć 
kasę macherów z MGM do zain-
westowania w film Huttona? 

Odpowiedzi są przynajmniej 
dwie: koszty i ewentualne ko-
rzyści z – mówiąc językiem kul-
turowej lewicy – kontrolowanej 
liberalnej transgresji w ramach 
gatunku. 

Jugosławia wita! 
„Złoto dla zuchwałych” 

(dane z IMDb) kosztowało 4 mln 
dolarów. Przyrównując koszty 
innych wojennych filmów 
z 1970 r. to śmiesznie mało. Ob-
sypany Oskarami „Patton” 

kosztował 12 mln, a „Tora! Tora! 
Tora!” aż 25 mln. Budżetowa 
skromność „Złota…” wynikała 
przede wszystkim z pomysłu, 
aby zrealizować go w koproduk-
cji z Jugosławią, która pod rzą-
dami Josipa Broz Tito zachowy-
wała daleko posuniętą niezależ-
ność od ZSRR. 

Jugosłowiańskie plenery za-
grały z powodzeniem Francję, 
a chorwacka miejscowość Viži-
nada zamieniła się w Clermont, 
w którym Kelly i jego straceńcy 
zgarnęli z banku ciężarówkę 
złota wartego 16 mln zielonych. 
Wykorzystano po taniości rów-
nież miejscowych statystów 
i sprzęt wojskowy, w tym czołgi 
Sherman, które Jugosławia 
otrzymała od Stanów Zjedno-
czonych po wojnie. Scenarzyści 
zgrabnie zaadaptowali ponadto 
radzieckie T-34, aby przypomi-
nały niemieckie czołgi Tygrys. 

Największe pieniądze z bu-
dżetu poszły na aktorów: Clinta 
Eastwooda, Telly’ego Savalasa, 
Donalda Sutherlanda i całą ar-
mię pomniejszych. Nie wia-
domo ile dokładnie każdy 
z nich dostał z owej puli czte-
rech mln dolarów, ale – przynaj-
mniej oficjalnie – byli zadowo-
leni. 

Szydera i kalkulacja 
Nim przejdziemy do powo-

dów ideowych zauważmy, że 
wszyscy bohaterowie filmu 
Huttona mają wspólną cechę: 
odbiegają od przyjętej w kinie 
wojennym normy bohatera. 
Kelly (Eastwood) to człowiek 
cyniczny, nienawidzący sys-
temu, który go skrzywdził, 
„Wielki Joe” (Savalas) to narwa-
niec, który bardziej ceni szmal 
nić obowiązek, a o „Szajbusie” 
(Sutherland) nawet szkoda ga-
dać, bo jego ksywka tłumaczy 
wszystko. 

W tym filmie nikt nie jest 
uczciwy i prawy: wszyscy są 
albo idiotami, szabrownikami, 
albo przekupnymi reprezentan-
tami cywilibandy, albo też nie-
bezpiecznymi psycholami, któ-
rych armia postawiła w roli do-
wódców. W postaci gen. Colta 
(Carroll O’Connor) szybko do-
szukano się np. cech Georga 
Pattona, który miał podobne 
stężenie megalomanii i zamiło-
wania do paradnych mundu-
rów.  

Wspomniana transgresja po-
legać więc miała na sprawdze-
niu w praktyce, czy podobne fa-
buły będą nośne społecznie. 
Weryfikacji, czy kinomanom 
spodoba się nowy styl opowia-
dania o wojnie, szyderczy, 
kpiący, nie szanujący tabu. 
Gdyby tak się stało, filmów 
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„Złoto dla zuchwałych”:  
gdzie są granice kinowej kpiny?

Mariusz Grabowski
Film

23 czerwca 1970 r. w amery-
kańskich kinach eksplodo-
wał z hukiem komediodra-
mat wojenny „Złoto dla zu-
chwałych”, w reż. Briana G. 
Huttona. Narobił sporo spu-
stoszeń wśród kinomanów 
i ich myślenia o wojnie, bo 
czas heroicznych wojen-
nych narracji miał dopiero 
nadejść.

ZBLIŻENIA A

w stylu „Złota dla zuchwałych” 
mielibyśmy zapewne w przy-
szłości cały wysyp. Może by na-
wet powstał nowy gatunek fil-
mowy, dajmy na to: „Nonsza-
lancka komedia wojenna”. 

Grunt to marketing 
Od strony estetyczno-wizu-

alno-dramaturgicznej film Hut-
tena może się podobać. Jest 
sporo strzelanki, twardych mę-
skich gadek, jest militarka 
(mundury, czołgi, samoloty) i są 
elementy przygody. 

Od strony realizacyjnej 
„Złoto...” pełne jest najprzeróż-
niejszych błędów i niedocią-
gnięć scenograficznych. 

Na kilku ujęciach widać kulisy 
planu filmowego, jugosłowiań-
skie napisy i współczesne ga-
dżety, co zapewne spowodo-
wane jest nonszalancją ekipy, 
która całe to filmowe przedsię-
wzięcie traktowała jak wakacje. 

Z kolei na oficjalnych plaka-
tach reklamowych znajdował 
się jednozdaniowy opis tego 
filmu: „They set out to rob 
a bank... and damn near won 
a war instead!” („Postanowili 
obrabować bank ... i »prawie« 
wygrali wojnę!”), co ze strony 
marketingowej sprytnie odwra-
cało istotę fabuły i kierowało 
uwagę widza w stronę brawu-
rowej akcji. 

Największe pieniądze z budżetu poszły na aktorów: Clinta Eastwooda (z lewej), 
Telly’ego Savalasa (z prawej), Donalda Sutherlanda i całą armię pomniejszych 

O B W I E S Z C Z E N I E
o wydaniu decyzji 

  Zgodnie z art. 49, art. 10 § 1 i art. 61 § 4 k.p.a. ustawy z dnia 

14 czerwca 1960 r.–Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U . 

z 2024 r. poz. 572, z późn. zm.), w związku z art. 11f ust. 3 Ustawy 
z dnia 10 kwietnia 2003 roku „O szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych” (Dz.U. z 2024 r. 

poz. 311), Starosta Słupski zawiadamia, o wydaniu w dniu 18 lipca 
2025 roku, z wniosku Zarządu Dróg Powiatowych w Słupsku, decyzji 
o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej dotyczącej: rozbudowy 
i przebudowy drogi powiatowej 1135G na odcinku Mrówczyno-
Damnica wraz z infrastrukturą techniczną.

Zakres robót obejmuje:
 - przebudowę drogi wraz z poszerzeniem drogi powiatowej, 
- budowę ciągu pieszo-rowerowego, 
- budowę i przebudowę zjazdów, 
- przebudowę obiektu mostowego, 
- budowę oświetlenia drogowego, 
- wykonanie elementów odwodnienia nawierzchni. .

Wykaz działek przeznaczonych pod realizację inwestycji drogowej:
- działka nr 205, w obrębie ewidencyjnym Bięcino, w gminie Damnica,
-  działki nr: 45, 116, 119, 133/7, 140, 143/1, 144, 145, 172, 177, 193/3, 

194, 207/1, 207/3, 254, 255, 256, 257, 258, 259,260, 261, 265, 266, 
267, 277, 278, 279, 281/9, 281/10, w obrębie ewidencyjnym Damnica, 
w gminie Damnica,

-  działki nr: 34, 121/2, w obrębie ewidencyjnym Święcichowo, w gminie 
Damnica.

Wykaz działek przeznaczonych do przejęcia na rzecz:
-  działki nr: 143/5 (143/1), 144/1 (144), 194/1 (194), 254/1 (254), 255/1 

(255), 399 (256), 257/1 (257), 258/1 (258), 259/1 (259), 261/1 (261), 
265/1 (265), 266/1 (266), 267/1 (267), 277/1 (277), 278/1 (278), 279/1 
(279), 281/14 (281/9), 281/12 (281/10), w obrębie ewidencyjnym 
Damnica, w gminie Damnica,

- działki nr: 121/3 (121/2), w obrębie ewidencyjnym Święcichowo, 
w gminie Damnica.
* w nawiasach podano numery działek przed podziałem wg oznaczenia w katastrze nieruchomości

Określenie nieruchomości lub ich części, z których korzystanie  będzie 
ograniczone: 
- działki nr: 45, 116, 119, 133/7, 145, 177, 193/3, 260, w obrębie 
ewidencyjnym Damnica, w gminie Damnica.
Określenie nieruchomości w stosunku, do których Inwestor jest 
uprawniony do ich nieodpłatnego zajęcia na czas realizacji inwestycji 
(realizacja inwestycji drogowej wymaga przejścia przez tereny wód 
płynących):
- działka nr 140, w obrębie ewidencyjnym Damnica, w gminie Damnica.
Zgodnie z art. 11f ust. 1 ustawy o szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych, decyzja o inwestycji 
drogowej ustala lokalizację drogi, zatwierdza projekt podziału 
nieruchomości i jest pozwoleniem na budowę. 

Z aktami sprawy można zapoznać się w siedzibie Starostwa 
Powiatowego w Słupsku przy ul. Szarych Szeregów 14 (pok. 115).

Zawiadomienie uważa się za dokonane po upływie 14 dni od daty 
publicznego ogłoszenia. 

REKLAMA 0011371109
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Central European Petroleum 
(CEP) poinformowało w ponie-
działek o dokonaniu dużego 
odkrycia ropy naftowej na Mo-
rzu Bałtyckim.  

W ocenie prezesa CEP Rolfa 
Skaara, złoże ropy naftowej 
i gazu ziemnego Wolin East sta-
nowi największe konwencjo-
nalne złoże węglowodorów od-
kryte dotychczas w Polsce 
i jedne z największych konwen-
cjonalnych złóż ropy naftowej 
odkryte w Europie w ostatniej 
dekadzie. 

„Dokonaliśmy bardzo du-
żego odkrycia ropy naftowej we 
wschodnim regionie Wolina, 
potwierdzonego odwiertem. 
To złoże jest największym od-
kryciem ropy w całej Europie 
w ciągu ostatnich 10 lat” – po-
wiedział Skaar. 

Zapotrzebowanie Polski 
na ropę wynosi około 700 tys. 
baryłek dziennie. Krajowa pro-
dukcja zapewnia jedynie ok. 16-
18 tys. baryłek dziennie, a 95 
proc. ropy jest importowane. 

„Kiedy rozpoczniemy wy-
dobycie, podwoimy – a być 
może potroimy – dzienną pro-
dukcję ropy w Polsce. To będzie 
miało istotny wpływ na kra-

jową produkcję ropy i będzie 
bardzo korzystne dla bezpie-
czeństwa energetycznego Pol-
ski” – powiedział prezes Central 
European Petroleum. 

„Po rozpoczęciu produkcji 
zwiększymy również krajową 
produkcję gazu o około 20 proc. 
Potwierdziliśmy ostatnio sza-
cunki na poziomie 16,5 miliarda 
metrów sześciennych gazu” – 
dodał. 

Rolf Skaar ogłosił, że Central 
European Petroleum rozpocz-
nie poszukiwania partnerów 
do wydobycia ropy i gazu 

z koncesji Wolin. Zapowiedział, 
że z chęcią podejmie współ-
pracę z polskimi firmami. 

„Jesteśmy otwarci na znale-
zienie partnerów. Będziemy 
rozmawiać z największymi pol-
skimi i międzynarodowymi fir-
mami zajmującymi się poszu-
kiwaniem i wydobyciem, aby 
mogły zapoznać się z projek-
tem i dołączyć do nas – tak, aby 
jak najszybciej przejść do pro-
dukcji ropy i gazu” – powie-
dział.  

„Rozmawialiśmy już z part-
nerami i powiedzieli nam: »rób-

cie odwiert, a jeśli coś znajdzie-
cie, wtedy porozmawiamy«. 
Wiemy więc o co najmniej dzie-
sięciu firmach zainteresowa-
nych rozmowami po odkryciu” 
– dodał. 

Zdaniem prezesa, również 
międzynarodowi inwestorzy 
i duże koncerny energetyczne 
mogą być zainteresowani. 

Podkreślił, że jest otwarty 
na rozmowy z każdą polską 
firmą, która chce współpraco-
wać. Zaznaczył także, że ostat-
nie spotkanie z PGNiG w spra-
wie koncesji Wolin odbyło się 
w 2023 roku. 

„Zespół techniczny z daw-
nego PGNiG i Lotosu to uznani 
na świecie eksperci w dziedzi-
nie geologii. Doceniamy ich 
siłę, wiedzę i kompetencje 
i chcemy z nimi współpraco-
wać. Mają doświadczenie we 
wszystkich obecnie eksploato-
wanych złożach w Polsce, my 
natomiast mamy duże know-
how z Kanady i Norwegii. Wi-
dzieliśmy, jak to działa tam” – 
powiedział. 

Zapytany o to, jaki udział 
w projekcie byłby skłonny od-
dać potencjalnemu partnerowi, 
Rolf Skaar odpowiedział, że nie 
zapadła jeszcze decyzja, ale nie 
wyklucza sprzedaży nawet 100 
proc. udziałów. 

Polska zmieniła procedury 
udzielania koncesji w 2016 
roku, aby zaprosić zagraniczne 
firmy. Central European Petro-
leum,  kanadyjska firma z sie-
dzibą w Calgary, przyjęło za-
proszenie. PAP

oprac. Anna Nagel
Warszawa

Szacuje się, że odkryte złoże 
Wolin East, ok. 6 km od Świ-
noujścia, zawiera 22 mln ton 
wydobywalnych węglowo-
dorów w postaci ropy nafto-
wej i kondensatu. 

Ogromne odkrycie w Bałtyku. 
Największe złoże ropy w Polsce

W marcu tego roku do Woje-
wódzkiego Szpitala Specjali-
stycznego im. Gromkowskiego 
we Wrocławiu trafiło 6-letnie 
dziecko z objawami błonicy. 

Był to pierwszy od lat przypa-
dek tej choroby w regionie. 

Dziecko nie było szcze-
pione. Wróciło z wakacji 
w Afryce, z Zanzibaru. W po-
czątkowej fazie hospitalizacji 
stan 6-latka był ciężki, ale sta-
bilny. 

W poniedziałek rzeczniczka 
Prokuratury Okręgowej we 
Wrocławiu prok. Karolina 
Stocka-Mycek poinformowała, 
że rodzice chłopca zostali 
oskarżeni o narażenie syna 
na bezpośrednie niebezpie-

czeństwo utraty życia albo wy-
stąpienia ciężkiego uszczerbku. 

Prokurator podkreśliła, że 
na rodzicach 6-latka ciążył obo-
wiązek wykonania w drugim 
miesiącu życia dziecka obo-
wiązkowego szczepienia prze-
ciwko błonicy, tężcowi i krztuś-
cowi. Nie wykonali oni tego 
szczepienia. 

„Wskutek tego (...) doprowa-
dzili do wystąpienia zakażenia 
małoletniego błonicą gardła 
i krtani z następową ostrą nie-
wydolnością oddechową oraz 

niewydolnością krążeniową” – 
podała rzeczniczka. 

Oskarżeni przyznali się 
do winy. Grozi im do 5 lat wię-
zienia. Szczepienia przeciwko 
błonicy są w Polsce obowiąz-
kowe. Według kalendarza 
szczepień, każde dziecko po-
winno zostać zaszczepione 
czterema dawkami szczepionki 
w początkowych miesiącach 
życia (od drugiego do osiemna-
stego – szczepienie podsta-
wowe) i dawką przypomina-
jącą w szóstym roku życia. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Wrocław

Rodzice dziecka, które w mar-
cu trafiło do wrocławskiego 
szpitala z objawami błonicy, 
odpowiedzą przed sądem 
za brak obowiązkowych 
szczepień u syna.

Rodzice odpowiedzą przed sądem za brak szczepień 
u syna. Chodzi o bezpośrednie narażenie na utratę życia

Krajowa produkcja zapewnia jedynie ok. 16-18 tys. 
baryłek dziennie, a 95 proc. ropy jest importowane
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WARSZAWA

Były prezydent Lech Wałęsa poinformował, że nie weźmie 
udziału w uroczystości zaprzysiężenia Karola Nawrockiego 
na Prezydenta RP. Wałęsa był obecny na zaprzysiężeniu prezy-
denta Andrzeja Dudy na pierwszą kadencję; nie wziął nato-
miast udziału w drugim zaprzysiężeniu Dudy w 2020 roku.

KRÓTKO

Bez Wałęsy na zaprzysiężeniu 
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Gmina wiejska Nowe Miasto 
Lubawskie w wojeództwie 
warmińsko-mazurskim ma 
zmienić od nowego roku na-
zwę na gmina Bratian. Wnio-
sek pozytywnie zarekomendo-
wało MSWiA, a ostateczną  
decyzję podejmie Rada Mini-
strów. Jak przypomniał wójt 
Tomasz Waruszewski, obecnie 
w powiecie nowomiejskim  
są dwie gminy Nowe Miasto 
Lubawskie: wiejska i miejska. 
Według niego powoduje to 
m.in. notoryczne pomyłki 
w dostarczaniu koresponden-
cji do właściwego urzędu. Zda-

rza się też używanie nieprawi-
dłowej, skróconej nazwy Nowe 
Miasto. – Dzisiaj duże znacze-
nie ma promocja. Teraz w ma-
teriałach promocyjnych mu-
simy używać nazwy „gmina 
wiejska Nowe Miasto Lubaw-
skie”, żeby było jasne, że nie 
chodzi o miasto. Mamy więc 
pięć wyrazów, a to nie jest do-
bre dla promocji – wyjaśnił.  
Jak zauważył, nazwa Bratian 
pozwoli gminie wyróżnić się 
na tle innych samorządów: jest 
unikatowa, bo w Polsce nie ma 
drugiej takiej miejscowości. 
oprac. WS|PAP

Gmina będzie miała nową nazwę

KATOWICE

Rektorzy sześciu śląskich 
uczelni opublikowali wspólny 
apel, w którym wyrazili zanie-
pokojenie narastającą wrogo-
ścią wobec migrantów. Zwrócili 
uwagę, że przyzwolenie 
na mowę nienawiści może od-
bierać poczucie bezpieczeń-
stwa legalnym studentom 
i pracownikom. „Uzasadnione 
obawy przed nielegalną imi-
gracją nie usprawiedliwiają bu-

dowania w społeczeństwie at-
mosfery zagrożenia i niechęci 
w stosunku do każdego czło-
wieka, który wyróżnia się kolo-
rem skóry, językiem lub oby-
czajem kulturowym” – napisali 
rektorzy. Autorzy apelu nawią-
zali do niedawnych wystąpień 
antyimigranckich w różnych 
miastach Polski, w tym – jak za-
znaczyli – „licznie w Katowi-
cach”. oprac. WS|PAP

Stop agresji wobec migrantów

Z bólem odczuwam odpowiedzialność 
za wyniki wyborów, ale wierzę, że muszę 
wypełnić odpowiedzialność wobec kraju
Shigeru Ishiba premier Japonii

Premier Japonii Shigeru Ishiba ogłosił, że pozostanie na stano-
wisku mimo „surowego werdyktu” obywateli w wyborach 
i utraty większości w Izbie Radców prowadzonej przez niego 
koalicji Partii Liberalno-Demokratycznej (PLD) i konserwatyw-
nej Komeito. Wzrost poparcia odnotowali nacjonaliści. Wśród 
kluczowych problemów Ishiba wymienił inflację, wzrost cen, 
zwłaszcza ryżu, oraz kwestie płac i świadczeń socjalnych.

TOKIO
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W komunikacie MSZ przeka-
zano, że szczytowi, który zapla-
nowano na 24 lipca, współprze-
wodniczyć będzie premier 
ChRL Li Qiang. Spotkanie odbę-
dzie się w 50. rocznicę nawią-
zania stosunków dyplomatycz-
nych między Pekinem a Bruk-
selą. 

Do wizyty dojdzie w okresie 
napięć handlowych i politycz-
nych między UE i ChRL. Obie 
strony wzajemnie się krytykują 
za naruszanie zasad uczciwego 
handlu. 

Tymczasem rzecznik pra-
sowy Kremla Dmitrij Pieskow 
oświadczył w poniedziałek, że 
nie wyklucza spotkania Władi-
mira Putina z Donaldem Trum-
pem, jeśli obaj przywódcy będą 
przebywać w Pekinie w tym sa-
mym czasie we wrześniu. 

Pieskow potwierdził, że Pu-
tin odwiedzi Chiny z okazji or-
ganizowanej w wrześniu w Pe-
kinie 80. rocznicy zakończenia 
II wojny światowej, ale przy-
znał, że Moskwa nie ma jeszcze 
informacji, czy również Trump 
planuje wówczas przyjazd 
do ChRL. 

- Przygotowujemy się do po-
dróży do Pekinu, nasz prezy-
dent przygotowuje się do tej 
podróży... Ale nie słyszeliśmy, 
aby prezydent Trump również 
tam się wybierał – mówił w po-
niedziałek Pieskow podczas 
spotkania z dziennikarzami. 

Zapytany o to, czy Putin 
i Trump mogliby spotkać się 
w stolicy Chin, w tym ewentu-
alnie w formacie trójstronnym 
z przywódcą Chin Xi Jinpin-
giem, odpowiedział:  

- Jeśli tak się stanie, że 
Trump tam będzie, to, oczywi-
ście, nie możemy wykluczyć, 
że kwestia celowośc spotkania 
zostanie omówiona. 

W piątek brytyjski „The Ti-
mes” podał, że wraz z ocieple-
niem relacji Chiny-USA wró-
ciły spekulacje, czy Donald 
Trump zostanie zaproszony 
przez chińskiego przywódcę 
Xi Jinpinga na obchody 80. 
rocznicy zakończenia II wojny 
światowej we wrześniu w Pe-
kinie.  

Dziennik zaznaczył, że Pu-
tin przyjął już zaproszenie.  

Nadal nie wiadomo z kolei 
kiedy dojdzie spotkania 
Trumpa z Xi Jingpingiem. 

- Przywódcy USA i Chin 
prawdopodobnie spotkają się 
przed lub w trakcie tegorocz-
nego szczytu APEC, który odbę-
dzie się w dniach 30 paździer-
nika – 1 listopada w Korei Połu-
dniowej – poinformował  dzien-
nik „South China Morning Post” 
powołując się na „wiele źró-
deł”.Eksperci cytowani przez 
„SCMP” podkreślają, że spotka-
nie może przyczynić się 
do przełamania impasu w kwe-
stiach handlu i ceł. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Pekiin

Chiński resort dyplomacji 
potwierdził wizytę prze-
wodniczącego Rady Euro-
pejskiej Antonio Costy oraz 
szefowej Komisji Europej-
skiej Ursuli von der Leyen 
w ramach 25. szczytu  
UE-ChRL

Dyplomacja po chińsku.  
Kto i kiedy jedzie do Pekinu?

Z materiałów sprawy wynika, 
że chodzi o deputowanego Rady 
Najwyższej Ukrainy z zakazanej 
partii Opozycyjna Platforma – 
Za Życie, Fedira Chrystenkę.  

Po rozpoczęciu pełnoskalo-
wej inwazji w 2022 r. Chrystenko 
uciekł z Ukrainy, ale nadal wy-
wiera wpływ na NABU. Został on 
zwerbowany przez FSB jeszcze 
za czasów prezydentury Wiktora 
Janukowycza, a obecnie pozo-
staje w bliskim kontakcie z Juri-
jem Iwanuszczenką, który jest 
rezydentem FSB oraz był „nad-

zorcą” tzw. Donieckiej Republiki 
Ludowej (DRL) – zaanektowa-
nego przez Rosję separatystycz-
nego tworu na wschodzie Ukra-
iny. Podczas przeszukań u osób 
powiązanych z deputowanym 
Chrystenką znaleziono mate-
riały z postępowań karnych pro-

wadzonych przez NABU, w tym 
dokumenty dotyczące niejawnej 
obserwacji osób podejrzanych, 
a także ankiety kandydatów 
na detektywów BBE. Świadczy 
to o rosyjskim wpływie oraz sys-
temowych przeciekach informa-
cji z ukraińskiej instytucji anty-
korupcyjnej. 

Obecnie Chrystenko został 
zaocznie poinformowany o po-
stawieniu zarzutów. 

NABU poinformowało w ko-
munikatorze Telegram w ponie-
działek o przeszukaniach prowa-
dzonych przez SBU i Prokuraturę 
Generalną, a jego dyrektor Se-
men Krywonos przerwał wizytę 
w Wielkiej Brytanii i wrócił 
na Ukrainę. 

„Na chwilę obecną wiemy 
o co najmniej 70 przeszukaniach 
przeprowadzonych przez SBU 
i Biuro Prokuratora Generalnego 
przeciwko pracownikom NABU. 
Przeszukania obejmują co naj-

mniej 15 pracowników NABU. 
Zgodnie z dostępnymi informa-
cjami działania śledcze są prowa-
dzone bez nakazów sądowych” 
– twierdzi NABU. 

Ponadto trwa kontrola Pań-
stwowej Służby Łączności Spe-
cjalnej, która obejmuje infra-
strukturę techniczną NABU. 
Rozpoczęto też niezapowie-
dzianą kontrolę stanu ochrony 
informacji niejawnych, zainicjo-
waną przez SBU. Dotyczy ona 
pracowników NABU posiadają-
cych dostęp do informacji nie-
jawnych oraz uprawnienia 
do prowadzenia niejawnych 
czynności śledczych. 

Narodowe Biuro Antykorup-
cyjne Ukrainy zostało powołane 
w 2014 roku. Jego utworzenie 
było jednym z warunków współ-
pracy Ukrainy z UE i Międzyna-
rodowym Funduszem Waluto-
wym. 
PAP

oprac. Anna Nagel
Kijów

Służba Bezpieczeństwa 
Ukrainy wykryła agenta ro-
syjskiej Federalnej Służby 
Bezpieczeństwa, który odpo-
wiadał za jej wpływy w Naro-
dowym Biurze Antykorup-
cyjnym Ukrainy (NABU). 

Ukraina tropi zdrajców. Służby zdemaskowały 
deputowanego, który współpracował z FSB 

Szefowie unijnych instytucji spotkają się z przywódcą Chin Xi Jinpingiem. Do wizyty 
dojdzie w okresie napięć handlowych i politycznych między UE i Chinami 
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Pod lupą służb znajdują 
się wszystkie instytucje 
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Władimir Putin odwie-
dzi Chiny z okazji orga-
nizowanej w wrześniu 
w Pekinie 80. rocznicy 
zakończenia II wojny 
światowej

Posiadając monopol na wyda-
wanie certyfikatów koszerno-
ści, Rabinat decyduje o tym, ja-
kie produkty są dostępne. 

W 2024 roku izraelska firma 
Baladi zawarła umowę z brazy-
lijskim koncernem JBS na pro-
dukcję i eksport do Izraela dro-
biu spełniającego wymogi 
prawa żydowskiego. Choć tech-
niczne dostosowanie zakładów 
w Brazylii do standardów ko-
szerności dobiega końca, Na-
czelny Rabinat odmawia opra-
cowania procedur, które umoż-

liwiłyby wydanie certyfikatów 
koszerności dla brazylijskiego 
drobiu. 

W odpowiedzi na wielo-
krotne wnioski Baladi Rabinat 
zaznaczył, że od wielu lat jego 
polityką jest dopuszczanie 
uboju poza granicami Izraela je-
dynie w sytuacjach braku alter-
natyw na rynku lokalnym. Zda-
niem importera „jest to kwe-
stia, która nie ma nic wspól-
nego z koszernością”, i Rabinat 
nie ma prawa ograniczać certy-
fikowania na tej podstawie. 

Firma argumentuje, że po-
zareligijne działanie rabinatu 
prowadzi do  sztucznego ogra-
niczenia konkurencji, co prze-
kłada się na utrzymujące się 
wysokie ceny drobiu. Od 2022 
roku ceny mięsa drobiowego 
w Izraelu wzrosły o około 20 
proc.  
PAP

oprac. Anna Nagel
Tel Awiw

Do sądu najwyższego w Izra-
elu wpłynęła skarga przeciw 
Naczelnemu Rabinatowi, za-
rzucająca mu bezpodstawne 
blokowanie importu koszer-
nego drobiu. 

Rabini blokują import 
drobiu. Ceny cały czas 
rosną, jest skarga do sądu

Szef rządu prowincji Beludży-
stan zapewnił, że śledztwo 
wszczęto przeciwko całej gru-
pie. 

– Sprawę wszczęto w imie-
niu rządu Beludżystanu, ponie-
waż nikt z tego regionu, w tym 
bliscy ofiar, nie wnioskował 
o śledztwo – oświadczył. – Pań-
stwo nie będzie biernym obser-
watorem takiego barbarzyń-
stwa – zapowiedział. 

Jak poinformował portal pa-
kistańskiego dziennika „Dawn”, 
kiedy para wzięła ślub bez zgody 

rodziny, ta skierowała sprawę 
do miejscowej starszyzny. Rada 
plemienna wydała na młodych 
wyrok śmierci. Parę zaproszono 
do wioski, a potem wywieziono 
na odludzie, gdzie poinformo-
wano ich o decyzji starszyzny, 
a następnie zamordowano. 

Szef organizacji broniącej 
w Beludżystanie praw kobiet 
oświadczył, że nagranie wstrzą-
snęło nim do głębi. Przypomniał 
również, że od 2019 do 2024 roku 
w prowincji w imię ochrony ho-
noru zamordowano 212 osób. 

Tzw. zabójstwo honorowe to 
morderstwo osoby oskarżonej 
o „sprowadzenie wstydu” 
na rodzinę czy klan. Ofiary – naj-
częściej kobiety – giną za od-
mowę zawarcia małżeństwa, 
cudzołóstwo, nieakceptowany 
przez rodzinę związek lub za-
chowanie, strój i decyzje uwa-
żane za nieodpowiednie. 
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Islamabad

Władze Pakistanu zatrzy-
mały 11 podejrzanych o tzw. 
zabójstwo honorowe pary, 
która pobrała się wbrew 
woli rodzin. Nagranie mor-
derstwa trafiło na portale 
społecznościowe.

Zabójstwo za ślub wzięty 
wbrew członkom rodziny

Zgodnie z izraelskim prawem jedynie Naczelny Rabinat 
ma prawo zatwierdzać koszerność produktów mięsnych 
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Czy rzeczywiście utknęliśmy 
w miejscu, z którego nie da się 
wyjść bez głębokiej zmiany 
polityki gospodarczej i spo-
łecznej? 

Czym jest pułapka 
średniego rozwoju 
i dlaczego dotyczy 
Polski? 
Termin „pułapka średniego 

rozwoju” (ang. middle income 
trap) został spopularyzowany 
przez Bank Światowy. Oznacza 
sytuację, w której kraj, po szyb-
kim wzroście gospodarczym 
i przejściu z poziomu niskiego 
dochodu do średniego, traci im-
pet i nie potrafi wejść na kolejny 
etap – poziom wysokiego do-
chodu. Taka gospodarka nie jest 
już konkurencyjna dzięki taniej 
sile roboczej, ale też nie potrafi 
konkurować innowacyjnością 
z krajami wysoko rozwiniętymi. 

W tym sensie Polska jest 
podręcznikowym przypad-
kiem. Od 1990 roku polska go-
spodarka rosła szybciej niż 
większość krajów UE. PKB per 
capita (w ujęciu siły nabyw-
czej) wzrósł z około 30% śred-
niej unijnej w 1990 roku do nie-
mal 80% w 2023 roku. Jednak 
– jak pokazują dane Eurostatu 
– ten wzrost wyraźnie wyha-
mował po 2018 roku. Co wię-
cej, struktura gospodarki zmie-
niła się w znacznie mniejszym 
stopniu niż w innych krajach, 
które przeskoczyły ten próg: 
Korei Południowej, Irlandii czy 
Estonii. 

Polska wciąż opiera wzrost 
gospodarczy na relatywnie ta-
niej pracy, montażu i eksporcie 
części zamiennych. Dane OECD 
pokazują, że wartość dodana 
w przemyśle przetwórczym 
w Polsce jest jedną z najniż-
szych w UE. To oznacza, że 
większość zysków z globalnych 
łańcuchów wartości trafia 
do firm zagranicznych, które 
posiadają technologie, know-
how i marki – a nie do polskich 
poddostawców. 

Produktywność  
nie rośnie, 
innowacyjność kuleje 
By wydostać się z pułapki 

średniego rozwoju, kraj musi 
przejść transformację: od imi-
tacji do innowacji. Musi pod-
nieść produktywność, popra-
wić jakość instytucji, inwesto-
wać w badania i rozwój. Polska 
tymczasem pozostaje w ogo-
nie Europy, jeśli chodzi o wy-
datki na B+R. Według danych 
GUS i Eurostatu, w 2022 roku 
Polska wydała na badania 
i rozwój 1,46% PKB, podczas 
gdy średnia unijna wynosiła 
2,3%, a liderzy tacy jak Szwe-
cja, Niemcy czy Finlandia 
przekraczali 3%. 

Równocześnie produktyw-
ność pracy – mierzona warto-
ścią dodaną na pracownika – 
praktycznie nie rośnie. W la-
tach 2018–2022 rosła w Polsce 
wolniej niż w Czechach, na Sło-
wacji i na Litwie. Według da-
nych Komisji Europejskiej, 
luka produktywności między 
Polską a Niemcami przekracza 
50%, a w sektorze usług – na-
wet 70%. 

Innowacyjność polskich 
firm? Głównie pozorna. Zgod-
nie z „Innovation Scoreboard 
2024” Komisji Europejskiej, 
Polska zajmuje dopiero 24. 
miejsce na 27 państw UE. Mniej 
innowacyjne są tylko Rumunia, 
Bułgaria i Łotwa. To nie tylko 
kwestia nakładów, ale też jako-
ści zarządzania, otwartości 
na ryzyko i braku długofalowej 
polityki przemysłowej. 

Tania siła robocza  
już nie wystarcza 
Przez dwie dekady atutem 

Polski była tania siła robocza 
i niskie koszty prowadzenia 
działalności. Jednak ten model 
się wyczerpał. Od 2010 roku re-
alne płace w Polsce wzrosły 
o ponad 50% – i słusznie. Jed-
nak bez wzrostu produktywno-

ści oznacza to, że Polska staje 
się krajem coraz mniej konku-
rencyjnym kosztowo, a nie 
nadgania innowacyjnością. 

Z danych Eurostatu wynika, 
że w 2023 roku średni koszt go-
dziny pracy w Polsce wynosił 
13,5 euro – mniej niż średnia 
unijna (30,5 euro), ale już zna -
cznie więcej niż np. w Serbii (9 
euro). Jednocześnie wskaźnik 
zatrudnienia w sektorze high-
tech w Polsce wynosi tylko 
4,5% ogółu zatrudnionych – to 
o połowę mniej niż w Czechach 
i trzy razy mniej niż w Niem-
czech. 

Firmy zaczynają więc prze-
nosić produkcję dalej na  
wschód, a Polska staje się zbyt 
droga, by konkurować ceną, 
i zbyt słaba, by konkurować ja-
kością. Według raportu Pol-
skiego Instytutu Ekonomicz-
nego, aż 72% polskich eksporte-
rów to poddostawcy dla zagra-
nicznych koncernów. Nie mają 
własnych marek, nie projektują 
produktów, nie kształtują tren-
dów – wykonują zlecenia. 

Państwo bez strategii, 
elity bez wizji 
Kolejną przeszkodą jest brak 

spójnej strategii rozwoju. W Pol-

sce polityka przemysłowa była 
przez lata tematem tabu – utoż-
samianym z PRL-em i central-
nym planowaniem. Dziś jednak 
nawet Komisja Europejska 
przyznaje, że bez aktywnej roli 
państwa nie da się przejść 
na wyższy poziom rozwoju. 

Kraje, które wydostały się 
z pułapki średniego dochodu, 
miały świadome elity i długofa-
lowe strategie. Korea Połu-
dniowa promowała swoje cze-
bole i wymuszała na nich inwe-
stycje w R&D. Irlandia postawiła 
na edukację i przyciąganie firm 
technologicznych, nie tylko 
montowni. Estonia stworzyła 
cyfrowe państwo i wspierała 
rozwój rodzimego sektora IT. 

Tymczasem Polska przez 
dekady nie miała polityki prze-
mysłowej z prawdziwego zda-
rzenia. Brakowało koordynacji 
między resortami, polityka in-
nowacyjna była rozproszona 
i oparta głównie na funduszach 
unijnych. Dziś, gdy kończy się 
okres łatwego finansowania 
z Brukseli, okazuje się, że bez 
unijnych dotacji wiele mecha-
nizmów przestaje działać. 

Edukacja i demografia: 
tykające bomby 
Równie groźnym czynni-

kiem są kryzysy strukturalne: 
w edukacji i demografii. System 
edukacji w Polsce nie przygoto-
wuje uczniów do gospodarki 
opartej na wiedzy. Choć wyniki 
testów PISA są wciąż relatyw-
nie dobre, to system cierpi 
na chroniczne niedofinansowa-
nie, niskie płace nauczycieli, 
przeładowane podstawy pro-
gramowe i brak nacisku 
na kompetencje przyszłości – 
kreatywność, pracę zespołową, 
rozwiązywanie problemów. 

Z kolei demografia to cichy 
zabójca. Polska starzeje się 
szybciej niż większość krajów 
UE. Według prognoz GUS, 
do 2050 roku liczba ludności 
Polski spadnie poniżej 34 milio-
nów, a udział osób w wieku 
produkcyjnym spadnie z 60% 
do 50%. To oznacza, że mniej 
pracujących będzie musiało 
utrzymać więcej emerytów 

i osób starszych. W połączeniu 
z niską produktywnością, mo -
że to skutkować długotrwałą 
stagnacją gospodarczą. 

Jak wydostać się 
z pułapki? 
Nie ma jednej recepty, ale 

są ścieżki, które działały gdzie 
indziej. Polska musi zredefi-
niować swoją strategię roz-
woju: przejść od imitacji do  
kreacji, od kosztowej konku-
rencyjności do jakościowej. 
Potrzebne są: 

a Inwestycje w B+R – zwięk-
szenie wydatków publicznych 
i prywatnych do co najmniej 
2,5% PKB do 2030 roku; 

a Polityka przemysłowa – 
wspieranie kluczowych branż, 
takich jak biotechnologia, zie-
lone technologie, AI i elektro-
nika; 

a Reforma edukacji – mo-
dernizacja podstaw programo-
wych, wzrost wynagrodzeń na-
uczycieli, więcej nacisku 
na kompetencje miękkie i cy-
frowe; 

a Imigracja i integracja – 
otwarcie się na pracowników 
z zagranicy i polityka integra-
cyjna, by przeciwdziałać demo-
graficznemu regresowi; 

a Instytucje wspierające in-
nowacje – stabilne, przewidy-
walne otoczenie prawne i fi-
nansowe dla start-upów oraz 
przemysłu wysokiej technolo-
gii. 

Nie jesteśmy skazani na sta-
gnację. Wciąż mamy szanse 
na to, by przekształcić się w kraj 
innowacyjny, o wysokiej war-
tości dodanej, dobrych miej-
scach pracy i silnych markach. 
Ale potrzebujemy decyzji poli-
tycznych, które sięgają poza ho-
ryzont jednej kadencji. Potrze-
bujemy elit, które myślą w ka-
tegoriach dekad, nie sondaży. 
Potrzebujemy obywateli, któ-
rzy wymagają od państwa wię-
cej niż tylko łatania dziur. 

Pułapka średniego rozwoju 
to nie wyrok – to wyzwanie. Ale 
żeby je podjąć, trzeba najpierw 
je zauważyć. A z tym w Polsce 
wciąż mamy problem. 
ą

Polska gospodarka się zadławiła. 
Kto powie to głośno?

Pułapka średniego rozwoju to nie wyrok – to wyzwanie. Ale żeby je podjąć, trzeba 
najpierw je zauważyć. A z tym w Polsce wciąż mamy problem.
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Michał Piękoś
michal.piekos@polskapress.pl

Choć jeszcze niedawno eko-
nomiści chwalili Polskę 
za sukces transformacji, dziś 
coraz częściej ostrzegają: 
wpadliśmy w pułapkę śred-
niego rozwoju. Przez dekady 
goniliśmy Zachód, ale teraz 
wyczerpały się łatwe źródła 
wzrostu. Płace rosną wolniej 
niż oczekiwania społeczne, 
produktywność stoi w miej-
scu, a innowacyjność pol-
skiej gospodarki przypomi-
na prowizorkę. 
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Dlaczego w kraju, który teore-
tycznie się bogaci, podatnik 
klasy średniej wciąż nie może 
zbudować poduszki finanso-
wej? To nie tylko kwestia wie-
dzy finansowej. To efekt struk-
tury dochodów, kosztów życia, 
wyczerpującej polityki fiskalnej 
i kultury ekonomicznej, która 
nie sprzyja długoterminowej 
rezerwie finansowej. 

Gdzież się podziało  
98%? 
Z danych Eurostatu jasno 

wynika: Polacy odkładają śred-
nio… jedynie 2% swojego do-
chodu do dyspozycji. To trzeci 
od końca wynik w UE – gorszy 
mają tylko Grecja (–1,9 %) i Ru-
munia (–6,8 %). Te dwa pań-
stwa mają wynik ujemny. To 
znaczy, że gospodarstwa do-
mowe wydały więcej, niż wy-
nosi ich dochód do dyspozycji. 
Albo więc żyją z oszczędności 
wypracowanych w poprzed-
nich latach, albo zaciągają po-

życzki na sfinansowanie swo-
ich wydatków. 

Gdy UE oszczędza średnio 
13,2% dochodu, a strefa euro 
14,1%, my ledwie zbijemy dwu-
procentowym wskaźnikiem. 
Spójrzmy na liczby: Czesi, 
Niemcy, Węgrzy – każda z tych 
gospodarek odkłada niemal 
jedną piątą dochodu (19–19,4 
%). To potężna dysproporcja, 
pokazująca głęboką lukę mię-
dzy warstwą, którą rząd określa 
jako klasę średnią, a rzeczywi-
stością codziennych finansów. 

Polskie definicje klasy śred-
niej często opierają się na prze-

dziale dochodów – najczęściej 
w granicach 8–12 tys. zł brutto. 
Ale co to znaczy w praktyce? 
Nawet dla zarabiających w  
tym zakresie typowa rzeczy-
wistość to: wydatki na miesz-
kanie, kredyty, edukację dzieci 
i rosnące ceny usług – często 
konsumują całe wynagrodze-
nie. Efektem jest życie „od 
pierwszego do pierwszego”, 
z niewielką rezerwą. 

Z badania NBP wynika, że 
mediana oszczędności to około 
2,6 tys. zł, a przeciętna wartość 
8,6 tys. zł – w porównaniu do  
zagranicznych przeciętności ta 

skala wygląda tragicznie. Dla 
Niemca czy Francuza taka 
suma często wystarcza na… 
weekendowy wyjazd. Zwykły 
kredyt hipoteczny w Polsce 
często pochłania 30–40% do-
chodu, a rata rośnie razem z in-
flacją i kosztami życia – co po-
woduje znikanie marginesu 
bezpieczeństwa. 

Dlaczego nie 
oszczędzamy? To nie 
tylko „brak chęci” 
Z raportu „Portret Finan-

sowy Polaków” wynika, że aż 
63% osób bez oszczędności 

wskazuje na zbyt niskie do-
chody jako główny powód – je-
dynie 17% skarży się na brak 
umiejętności oszczędzania. To 
pokazuje, że brak oszczędno-
ści to nie kwestia braku wiedzy, 
ale realnej niezdolności do wy-
gospodarowania nadwyżki fi-
nansowej. 

Polskie pensje rosną, ale ro-
sną też ceny – inflacja w 2023 r. 
sięgała 6,4%, najwyżej od 2008 
r. W efekcie nominalne wzrosty 
wynagrodzeń nie przekładają 
się na realną siłę nabywczą. 

Polski system podatkowy – 
choć wykazujący niski klin po-
datkowy – odciąża budżet pań-
stwa kosztem obywatela. Mniej 
progresji to mniej redystrybu-
cji i mniej usług publicznych. 
W efekcie przeciętne gospodar-
stwo domowe musi płacić 
z własnej kieszeni za usługi 
zdrowotne, edukację, dodatki 
emerytalne. 

W praktyce oznacza to, że 
to, co w innych krajach zapew-
nia państwo – np. publiczna 
służba zdrowia czy edukacja – 
musi być finansowane przez 
jednostkę. To ogranicza zdol-
ność do odkładania pieniędzy. 

Kryzys opieki zdrowia 
Z danych Eurostatu i OECD 

wynika, że Polacy finansują 
z własnej kieszeni aż 28% 
wszystkich wydatków na zdro-
wie, podczas gdy unijna śred-
nia wynosi zaledwie 19%, 
z czego jedynie 14,3% przypada 

na bezpośrednie wydatki z bu-
dżetów domowych. W prak-
tyce oznacza to, że przeciętne 
polskie gospodarstwo przezna-
cza na prywatną opiekę zdro-
wotną nawet 5–8% swoich do-
chodów, czyli niemal dwa razy 
więcej niż typowy obywatel 
Unii Europejskiej. 

To ogromne obciążenie fi-
nansowe nie wynika z luksuso-
wej konsumpcji, lecz z koniecz-
ności. Publiczny system ochro -
ny zdrowia nie nadąża za po-
trzebami, a kolejki do specjali-
stów i badań diagnostycznych 
zmuszają rodziny do korzysta-
nia z prywatnych placówek. 
Efekt? Zamiast oszczędzać, 
klasa średnia wydaje coraz 
większą część swojego do-
chodu na podstawowe usługi, 
które w innych krajach zapew-
nia państwo. W ten sposób 
oszczędności stają się luksu-
sem – nie efektem wyboru, lecz 
przywilejem. 

Polska klasa średnia to nie 
obraz dostatku, ale społeczna 
grupa balansująca na granicy 
płynności. Dane Eurostatu mó-
wią za siebie: oszczędzamy śred-
nio jedynie 2-2,4% dochodów – 
w UE osiągają one prawie 13–
14%. Nawet nominalny wzrost 
wynagrodzeń nie zbilansował 
presji inflacyjnej, podatkowej 
i kosztowej. Bez systemowej 
zmiany – w edukacji i podat-
kach – może się okazać, że ro-
snąca klasa średnia to jedynie 
fasada bez kapitału. ą

Wciąż żyjemy do pierwszego. 
Polska klasa średnia to mit

Polski system podatkowy odciąża budżet państwa kosztem obywatela. Mniej progresji to 
mniej redystrybucji i mniej usług publicznych. W efekcie przeciętne gospodarstwo 
domowe musi płacić z własnej kieszeni za usługi zdrowotne.
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Michał Piękoś
michal.piekos@polskapress.pl

Mimo że Polska od lat chwali 
się wzrostem płac i budową 
klasy średniej, nasza kondy-
cja finansowa wypada coraz 
słabiej na tle Europy. We-
dług najnowszych danych 
Eurostatu Polacy odkładają 
jedynie 2–2,4% swojego do-
chodu – gorszy wynik mają 
tylko Grecy i Rumuni.

Zdaniem ekspertów ciągłe 
mierzenie się z okresami bez 
kontraktów, a potem boomami 
inwestycyjnymi niszczy sek-
tor. Dodatkowo, jeżeli wyko-
nawcy nie będą w stanie zaspo-
koić potrzeb rynku, ceny mogą 
poszybować w górę. 

Dzięki dofinansowaniu z  
KPO m.in. kupionych zostało 
334 nisko- i zeroemisyjnych au-
tobusów, przekazano też ponad 
341 tys. bonów na laptopy dla 
nauczycieli. 

Natomiast jeżeli chodzi 
o działania stricte budowlane, 
przeprowadzono termomoder-
nizację ok. 452 tys. domów 

i mieszkań, wybudowano 19 
km nowych obwodnic. Zatem, 
biorąc pod uwagę branżę bu-
dowlaną, KPO dopiero zaczyna 
się rozkręcać. 

Jednocześnie sektor budow-
lany jest na minusie od niemal 
półtora roku. Jak wynika z naj-
nowszych danych Głównego 

Urzędu Statystycznego, pro-
dukcja budowlano-montażowa 
(w cenach stałych) zrealizo-
wana w maju 2025 r. na terenie 
kraju była o 2,9 proc. niższa niż 
w analogicznym okresie 2024 r. 

Ekonomiści spodziewają się 
poprawy w budownictwie w  
drugiej połowie 2025 r. Ma ona 

wynikać właśnie z realizacji 
projektów publicznych napę-
dzanych środkami z KPO. 

– W najbliższych latach klu-
czowe znaczenie będzie miało 
tempo uruchamiania środków 
z Krajowego Planu Odbudowy, 
ale także realizacja innych du-
żych programów infrastruktu-
ralnych, takich jak inwestycje 
związane z budową Central-
nego Portu Komunikacyjnego. 
Oba te źródła mogą zasilić kra-
jowy rynek budowlany znaczą-
cymi budżetami. Jednocześnie 
wpływ na koniunkturę będzie 
miała sytuacja finansowa sa-
morządów, polityka fiskalna 
państwa oraz stabilność oto-
czenia międzynarodowego – 
podkreśla natomiast Marcin 
Lewandowski, wiceprezes 
firmy budowlanej NDI. 

Z kolei według Marcina No-
sińskiego, eksperta BCC ds. 
prawa budowlanego i nierucho-
mości, istnieje ryzyko, że pojawi 
się tyle zamówień, że wyko-
nawcy nie będą w stanie zaspo-

koić potrzeb rynku. A to w prak-
tyce mogłoby oznaczać, że, 
po pierwsze, ceny ceny pójdą 
w górę, po drugie, zatory płatni-
cze doprowadzą do upadku 
wielu przedsiębiorców. 

– Obecnie sytuacja na rynku 
zamówień publicznych jest 
dość osobliwa – coraz częściej 
okazuje się, że oferowane ceny 
są niższe niż budżet zakładany 
przez zamawiającego. O ile 
środki z KPO będą skutecznie 
wykorzystywane, a taki scena-
riusz jest zagrożony ze względu 
na ogromne opóźnienie Polski 
w uzyskaniu środków z KPO, to 
prędzej obawiałbym się klęski 
urodzaju, niż braku zamówień 
– tłumaczy Marcin Nosiński. 

Natomiast Kamil Sobolew-
ski, główny ekonomista Praco-
dawców RP, podkreśla, że cią-
głe zmaganie się branży bu-
dowlanej z okresami bez kon-
traktów, a potem boomami in-
westycyjnymi niszczy sektor. 

– Utrudnia to zbudowanie 
i utrzymanie kompetentnych 

zespołów, pogarsza przewidy-
walność pracownikom sektora, 
ogranicza inwestycje kapita-
łowe. Te inwestycje kapitałowe 
mogą w szczególności ograni-
czać pracochłonność robót bu-
dowlanych, ale trudno kupo-
wać drogi i zaawansowany 
technicznie sprzęt na potrzeby 
jednego kontraktu na małej 
marży, nie mając widoczności 
kolejnych kontraktów. Ograni-
cza moce wytwórcze i pogarsza 
jakość zamówień realizowa-
nych w boomie, co psuje repu-
tację branży – podsumowuje 
Kamil Sobolewski. 

– Jak w każdej produkcji, 
także w budownictwie najle-
piej byłoby operować przy peł-
nym wykorzystaniu mocy wy-
twórczych w razie potrzeby 
ewolucyjnie, a nie rewolucyj-
nie dostosowując wielkość tych 
mocy do potrzeb rynku. Dla-
tego takie ważne jest zakończe-
nie okresu zastoju w budownic-
twie – dodaje. 
ą

Dorota Mariańska
dorota.marianska@polskapress.pl

Sektor budowlany jest 
na minusie od niemal półto-
ra roku. Jednak w ciągu naj-
bliższych miesięcy niewiel-
ka liczba zamówień może 
zamienić się w klęskę uro-
dzaju. 

Kamil Sobolewski, główny ekonomista Pracodawców RP, 
podkreśla, że ciągłe zmaganie się branży budowlanej 
z okresami bez kontraktów, a potem boomami 
inwestycyjnymi niszczy sektor.

FO
T.

 M
A

RZ
EN

A
 B

U
G

A
LA

-A
ST

AS
ZO

W
 P

O
LS

KA
 P

RE
SS

Branża budowlana na huśtawce. Brak stabilności niszczy ważny polski sektor
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Zamiast wspólnego planu 
mamy mozaikę narodowych 
interesów i subsydiów, często 
sprzecznych. Bruksela publi-
kuje kolejne strategie, ale nie 
ma władzy, by je egzekwować. 
W efekcie Europa może prze-
gapić ostatni moment, by wró-
cić do gry jako przemysłowa 
potęga i stanie się kontynen-
tem konsumentów – zależnym 
od innych i coraz bardziej bez-
radnym. 

Europa chce wrócić 
do gry, ale z jakiego 
poziomu? 
Reindustrializacja stała się 

jednym z głównych haseł poli-
tyki gospodarczej Unii Europej-
skiej po pandemii COVID-19 
i wybuchu wojny w Ukrainie. 
Komisja Europejska wprost 
mówi o potrzebie zwiększenia 
„suwerenności gospodarczej” 
i odbudowy własnych mocy 
produkcyjnych. Strategia ta 
znalazła swój wyraz w doku-
mentach takich jak European 
Industrial Strategy z 2020 roku, 
Chips Act, a ostatnio w projek-
cie Net-Zero Industry Act, ma-
jącym wspierać zielone techno-
logie produkowane na konty-
nencie. 

Problem w tym, że Europa 
wkracza w ten proces z pozycji 
słabości. Udział przemysłu 
w PKB krajów UE systematycz-
nie spadał przez ostatnie de-
kady – z około 23% w 1995 roku 
do 19% w 2024 roku (według 
danych Eurostatu). W Niem-
czech udział ten wynosi około 
20%, ale we Francji to zaledwie 
13%, a w krajach południa jesz-
cze mniej. Tymczasem w Chi-
nach przemysł odpowiada 
za 32% PKB, a w Korei Połu-
dniowej za 27%. 

Europa stała się importerem 
przemysłowych komponen-
tów, maszyn, surowców strate-
gicznych i technologii. Ponad 
80% leków generycznych na  
europejskim rynku produko-
wanych jest w Azji. 90% metali 
ziem rzadkich, potrzebnych 
do produkcji baterii, pochodzi 

z Chin. Europa straciła nie tylko 
fabryki, ale i kompetencje: 
od projektowania po logistykę. 

Pandemia i wojna 
jako brutalna lekcja 
Pandemia koronawirusa 

ujawniła, jak bardzo uzależ-
niona stała się Europa od glo-
balnych łańcuchów dostaw. 
Brak maseczek, sprzętu me-
dycznego, leków, a później pół-
przewodników, stał się symbo-
lem nie tylko słabości, ale i stra-
tegicznej naiwności Zachodu. 
Gdy do tego doszła wojna 
w Ukrainie i kryzys energe-
tyczny, zależność od zewnętrz-
nych źródeł surowców – od ro-
syjskiego gazu po chińskie 
komponenty – zaczęła być trak-
towana jako zagrożenie egzy-
stencjalne. 

Firmy w Europie są nara-
żone na większe ryzyko zakłó-
ceń w łańcuchach dostaw niż 
ich konkurenci w Ameryce Pół-
nocnej czy Azji. To dlatego 
Bruksela i Berlin zaczęły mówić 
o „redukcji ryzyka” (de-risking) 
zamiast pełnej de-coupling 
z Chinami. Celem nie jest już 
pełna globalizacja, ale dy- 
wersyfikacja – produkcja bliżej  
konsumenta, krótsze łańcuchy 
dostaw, większa kontrola nad  
technologią. 

Z perspektywy politycznej 
reindustrializacja stała się też 
odpowiedzią na rosnące nie-
równości terytorialne. Utrata 
przemysłu uderzyła w regiony 
peryferyjne i klasy pracujące 

– to one w dużej mierze wspie-
rały partie populistyczne i an-
tysystemowe. Powrót fabryk to 
nie tylko gospodarka, to także 
próba przywrócenia sensu spo-
łecznego umowy w zachod-
nich demokracjach. 

„Made in Europe”  
– znaczy co? 
Hasło „Made in Europe” 

stało się politycznym sloga-
nem, ale jego zawartość jest 
niejasna. Czy chodzi o to, by 
produkować wszystko od 
A do Z w Europie? Czy wystar-
czy, że europejskie firmy będą 
kontrolować łańcuchy dostaw, 
nawet jeśli produkcja pozosta-
nie w Azji? Czy chodzi o bezpie-
czeństwo, ekologię, miejsca 
pracy, czy o wszystko naraz? 

Europejski Chips Act za-
kłada, że UE osiągnie 20% 
udział w światowym rynku 
półprzewodników do 2030 
roku (dziś to ok. 10%). Brzmi 
ambitnie, ale według anality-
ków oznacza to konieczność in-
westycji rzędu 500 mld euro  
– tymczasem realnie zadeklaro-
wano jedynie ok. 43 mld euro, 
z czego większość to środki pry-
watne. A nawet jeśli powstaną 
fabryki – jak ta Intela w Magde-
burgu – to one i tak będą impor-
tować maszyny z Japonii, kom-
ponenty z Tajwanu i know-how 
z USA. 

Podobne problemy widać 
w sektorze baterii i elektromo-
bilności. Europejskie konsorcja, 
takie jak Northvolt, próbują 

konkurować z chińskimi gigan-
tami (CATL, BYD), ale skala, 
tempo i dostęp do surowców 
wciąż są po stronie Azji. Euro-
pejski przemysł samochodowy 
wchodzi w transformację 
z opóźnieniem i w defensywie, 
a chińskie samochody elek-
tryczne już zalewają rynek 
– często tańsze, nowocześniej-
sze i lepiej dostosowane do re-
aliów cyfrowych. 

Zielony przemysł 
kontra rzeczywistość 
energetyczna 
Szczególnym wyzwaniem 

jest pogodzenie reindustrializa-
cji z Zielonym Ładem. Europa 
chce być liderem zielonej trans-
formacji – wprowadza regula-
cje ESG, normy emisyjne, ogra-
niczenia dla przemysłu węglo-
wego. Ale przemysł potrzebuje 
energii – dużo i taniej. Po odcię-
ciu od rosyjskiego gazu ceny 
energii w Europie wzrosły dra-
matycznie. W 2023 roku śred-
nia cena megawatogodziny 
w Niemczech była dwukrotnie 
wyższa niż w USA i pięciokrot-
nie wyższa niż w Chinach. 

To sprawia, że inwestorzy 
wahają się przed budową ener-
gochłonnych zakładów w UE. 
W raporcie Europejskiego 
Banku Inwestycyjnego z 2024 
roku aż 60% firm przemysło-
wych w UE wskazało ceny 
energii jako główną barierę  
rozwoju. Odpowiedzią mają 
być subsydia i ochrona sektora, 
ale to prowadzi do narastają-

cych napięć handlowych, także 
wewnątrz UE. 

Co więcej, zielone technolo-
gie też wymagają przemysłu. 
Produkcja paneli fotowoltaicz-
nych, turbin wiatrowych, sa-
mochodów elektrycznych czy 
wodoru wymaga surowców, in-
frastruktury i kompetencji, któ-
rych Europa jeszcze nie odbu-
dowała. Jeśli UE chce być lide-
rem w zielonej gospodarce, 
musi najpierw zbudować zie-
lony przemysł – a to oznacza 
czas, pieniądze i ryzyko poli-
tyczne. 

Polska 
w reindustrializacyjnej 
układance 
Polska znajduje się w intere-

sującym, ale trudnym położe-
niu. Z jednej strony jest jednym 
z głównych beneficjentów 
przemysłowej relokacji w Eu-
ropie. Po 2004 roku wiele firm 
przeniosło produkcję do Polski 
– ze względu na niższe koszty 
pracy, bliskość rynku niemiec-
kiego i dostęp do funduszy 
unijnych. Polska jest dziś 
czwartym eksporterem mebli 
na świecie, piątym eksporte-
rem baterii litowo-jonowych 
i liderem montażu AGD w Unii 
Europejskiej. 

Z drugiej strony, znaczna 
część tego sukcesu opiera się 
na modelu taniego poddo-
stawcy. Według danych NBP 
ponad 60% polskiego eksportu 
to eksport z niską wartością do-
daną, w którym Polska pełni 
funkcję montowni. Własne 
technologie, marki i patenty 
stanowią margines. 

Jeśli reindustralizacja Eu-
ropy przybierze realny kształt, 
Polska może na niej skorzystać 
– pod warunkiem że zmieni 
swój model. Potrzebne będą in-
westycje w szkolnictwo zawo-
dowe, inżynierię, nowe klastry 
przemysłowe, infrastruktu-
ralne wsparcie przemysłu zie-
lonego i zwiększenie kontroli 
nad technologią. W przeciw-
nym razie nowy „Made in Eu-
rope” będzie oznaczał, że Pol-
ska znów zostanie tylko miej-
scem do taniego montażu cu-
dzych pomysłów. 

Czy coś się zmieni? 
Głównym problemem nie są 

wcale pieniądze, technologie 
czy siła robocza, lecz chro-
niczna słabość instytucjonalna 
Unii Europejskiej. UE jako ca-
łość nie ma dziś realnych narzę-
dzi, by kierować transformacją 
gospodarczą – i nie ma też lide-
rów, którzy potrafiliby pocią-

gnąć kontynent w nowym kie-
runku. 

W porównaniu do państw 
narodowych Unia jest bezsilna. 
Nie dysponuje klasycznymi na-
rzędziami polityki przemysło-
wej: nie ma budżetu federal-
nego, który mogłaby elastycz-
nie uruchamiać w momentach 
kryzysu; nie ma wspólnego sys-
temu podatkowego, który po-
zwalałby na strategiczne sub-
sydiowanie sektorów; nie ma 
centralnej polityki edukacyjnej 
ani siły wykonawczej do wdra-
żania reform. Nawet unijne 
fundusze, jak Fundusz Odbu-
dowy czy program InvestEU, są 
powolne, rozdrobnione i obwa-
rowane skomplikowaną biu-
rokracją. W sytuacji gdy USA  
subsydiuje przemysł ustawą In-
flation Reduction Act, a Chiny 
kierują ogromne środki do stra-
tegicznych sektorów pod egi- 
dą państwa, UE może tylko 
apelować o „koordynację poli-
tyk”. 

Na poziomie Rady Europej-
skiej dominują partykularne  
interesy narodowe. Komisja 
Europejska może ogłaszać stra-
tegie, ale nie może ich egze-
kwować. Parlament Europejski 
nie ma inicjatywy ustawodaw-
czej, a Europejski Bank Cen-
tralny nie może finansować 
projektów przemysłowych. 

W tej sytuacji każdy kraj 
prowadzi swoją „reindustriali-
zację” na własną rękę – Niemcy 
wspierają Volkswagena i Boscha, 
Francja rozwija swój atom i lot-
nictwo, Polska zabiega o mon-
townie baterii, a Włochy liczą 
na cud z Brukseli. Nie ma 
wspólnej europejskiej polityki 
przemysłowej – są tylko zato-
mizowane próby rozgrywane 
w logice krajowej, które często 
się znoszą lub wręcz sabotują. 

Tymczasem świat nie czeka. 
Chiny już kontrolują globalne 
rynki energii odnawialnej, USA 
budują gospodarkę opartą na  
protekcjonizmie i technologii, 
zaś Indie wyrastają na nowego 
przemysłowego gracza. Euro-
pa, zamiast wracać do gry, 
może zostać zdegradowana 
do roli zaawansowanego kon-
sumenta cudzych produktów: 
zielonych, cyfrowych, strate-
gicznych. 

Reindustralizacja? W tym 
scenariuszu to tylko zaklęcie. 
Bruksela może jeszcze przez 
kilka lat pisać kolejne strategie 
i ogłaszać „inicjatywy przemy-
słowe”, ale bez władzy i bez 
woli żadna strategia nie stanie 
się rzeczywistością. 
ą

Reindustrializacja Europy. 
Włóżmy to między bajki
Michał Piękoś
michal.piekos@polskapress.pl

Europa mówi o reindustria-
lizacji, ale działa chaotycz-
nie, bez realnej strategii i od-
powiednich narzędzi. „Ma-
de in Europe” brzmi dumnie, 
lecz za tym hasłem kryje się 
słabość Unii, która nie potra-
fi skutecznie konkurować 
z Chinami, USA czy Koreą 
Południową.

Komisja Europejska może ogłaszać strategie, ale nie może ich egzekwować. 
Parlament Europejski nie ma inicjatywy ustawodawczej, a Europejski Bank Centralny 
nie może finansować projektów przemysłowych
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Z drugiej strony natomiast 
deszcz jest potrzebny, bo susza 
i niski stan wód powodują, że 
„nie ma po czym pływać”. 

Kajaki budzą 
zainteresowanie.  
Są rezerwacje 
Być albo nie być wypoży-

czalni kajaków zależy od po-
gody. Zmienność warunków at-
mosferycznych powoduje, że 
klienci modyfikują swoje plany. 
Rezygnują lub przekładają 
spływy. O ile kapuśniaczek czy 
mżawka nie odstraszają fanów 
kajaków, o tyle intensywne 
opa dy, do tego w połączeniu 
z silnym wiatrem, nie pozosta-
wiają złudzeń: w takie dni po 
prostu pływać się nie da. 

Jednak mimo kapryśnej 
aury, jak twierdzą firmy, 
obecny sezon może okazać się 
udany. 

– Już od kwietnia obserwu-
jemy wzrost liczby klientów 
– zarówno indywidualnych, jak 
i grup zorganizowanych. W po-
równaniu do kwietnia-czerwca 
ubiegłego roku mamy więcej 
rezerwacji i zapytań, a zainte-
resowanie spływami utrzy-

muje się na wysokim poziomie 
– mówi „Strefie Biznesu” Maria 
Zaręba-Szpyt z wypożyczalni 
Kajakami po Wieprzu. 

Na brak klientów nie na-
rzeka również Jarosław Su-
chocki, właściciel firmy Mars-
Travel Kajaki. 

– W sezonie maj-czerwiec 
2025 roku główni klienci to 
spływy dla firm, stowarzy-
szeń, a nawet seniorów z Uni-
wersytetów Trzeciego Wieku. 
W weekendy są grupy przy- 
jaciół i znajomych, rodziny 
z dziećmi, ale już trochę star-
szymi, mającymi powyżej 10 
lat. Rzadko zdarzają się osoby 
z dziećmi poniżej 7. roku życia. 
Często natomiast pływają 
osoby z pieskami, które wypo-
sażone są w specjalne kapoki  
– wymienia Jarosław Suchocki. 

Deszcz potrafi 
odstraszyć klientów, 
ale jest potrzebny 
Mimo pozytywnego nasta-

wienia, to, co się dzieje od  
około tygodnia, stanowi dla 
wypożyczalni kajaków trudny 
test. 

– W ostatnim czasie pogoda 
mocno wpływa na funkcjono-
wanie naszej wypożyczalni. 
W większości przypadków to 
sami goście decydują się 
na zmianę terminu spływu 
– często już po raz drugi czy 
trzeci. Zdarza się również, że to 
my sugerujemy przełożenie 
spływu, zwłaszcza gdy pro-
gnozy zapowiadają intensywne 
opady, a w grupie znajdują się 

małe dzieci. Z nadzieją pa-
trzymy na drugą połowę se-
zonu. Liczymy, że pogoda się 
ustabilizuje, a warunki będą 
sprzyjały spływom – wyjaśnia 
Maria Zaręba-Szpyt. 

Jednak jest w tym wszyst-
kim również powód do zado-
wolenia. 

– Choć wielu z nas jest spra-
gnionych słońca, cieszymy się 
z deszczu. Opady to szansa 
na wyższy poziom wody w rze-
kach. A to kluczowe dla naszej 
działalności, bo w czasie suszy 

i niskiego stanu wód po prostu 
nie ma po czym pływać – mówi 
przedstawicielka wypożyczalni 
Kajakami po Wieprzu. 

Jak podaje Instytut Meteoro-
logii i Gospodarki Wodnej  
– Państwowy Instytut Badaw-
czy, stany wody w dorzeczu Wi-
sły układają się w strefie wody 
niskiej i średniej, lokalnie wyso-
kiej. Stan średni zanotowano 
na Skawie, Rabie, Dunajcu, Po-
pradzie, Tyśmienicy, Omulwi, 
Krznie, Nurcu, Drwęcy i Brdzie 
oraz lokalnie na Wiśle, Brynicy, 

Sole, Białej Tarnowskiej, Ka-
miennej, Wkrze i Bzurze. Stan 
wysoki odnotowano na Supra-
śli oraz lokalnie na Bzurze. 

Natomiast stany wody w do-
rzeczu Odry układają się w stre-
fie wody niskiej, lokalnie śred-
niej, punktowo wysokiej. Stan 
średni zarejestrowany został 
na Strzegomce, Widawie, Bary-
czy, Gwdzie i Drawie oraz lokal-
nie na Odrze, Nysie Kłodzkiej, 
Ślęzie, Bystrzycy, Bobrze, Ny-
sie Łużyckiej, Warcie i Prośnie. 
Stan wysoki obserwowano lo-

kalnie w ujściowym odcinku 
Odry oraz na Bobrze i Noteci. 

Wynajem kajaków. 
Ceny w sezonie 2025 
A ile kosztuje wypożyczenie 

kajaków w sezonie 2025? 
– W porównaniu do ubie-

głego roku ceny na większości 
tras pozostają niezmienione, 
zwłaszcza jeśli chodzi o spływy 
wielodniowe, gdzie od lat 
utrzymujemy stawkę na pozio-
mie około 50 złotych od osoby 
za dzień. W przypadku tras jed-
nodniowych, które są najczę-
ściej wybierane przez począt-
kujących kajakarzy i rodziny 
z dziećmi, ceny wzrosły śred-
nio o około 5 zł od osoby. Obec-
nie koszt wypożyczenia sprzę-
tu wodnego na jeden dzień  
wynosi, w zależności od trasy, 
od 65 do 80 zł za osobę – wyli-
cza Maria Zaręba-Szpyt. 

I dodaje, że w ramach tej 
ceny worki wodoszczelne i inne 
akcesoria do zabezpieczenia 
ekwipunku udostępniane są 
bez dodatkowej opłaty. W po-
przednich sezonach ich wyna-
jem wiązał się z kosztem rzędu 
5-10 zł. 

MarsTravel Kajaki udostęp-
nia kajak 1-osobowy za 70 zł za  
dzień, natomiast kajak 2-oso-
bowy za 80 zł. Do ceny wypo-
życzenia kajaka należy doliczyć 
koszt transportu (3 zł/km) li-
czony w dwie strony z wypoży-
czalni na start i z powrotem, 
a po spływie z wypożyczalni 
na metę i z powrotem. 
ą

W sezonie zarabia się na deszczu i słońcu.  
Ale tylko wtedy, gdy nie przychodzą naraz

– Produkcja energii z Bałtyku 
będzie większa niż z elektrowni 
jądrowej – podkreśla senator 
Kazimierz Kleina w rozmowie 
ze „Strefą Biznesu”. 

Nowe punkty 
energetyczne w Polsce 
Morska energetyka wia-

trowa ma szansę stać się jed-
nym z filarów polskiego miksu 
energetycznego w najbliż-
szych dekadach. Jak wyjaśnia 
w rozmowie z portalem strefa-

biznesu.pl senator RP Kazi-
mierz Kleina, wokół projektów 
farm wiatrowych budowana 
jest już infrastruktura, która 

zapewni nie tylko energię,  
ale również długoterminowe 
miejsca pracy dla mieszkań-
ców Pomorza. 

– W kilku miejscach, głów-
nie w Łebie i Ustce, ale także 
w kolejnych portach serwiso-
wych, powstają duże, silne i no-

woczesne centra serwisowe, 
w których będzie zatrudnione 
sporo osób obsługujących cały 
system na etapie eksploatacji 
i serwisowania farm wiatro-
wych – tłumaczy senator. 

Zatrudnienie znajdą tam 
przede wszystkim wysoko wy-
kwalifikowani specjaliści. 

– To są osoby, które codzien-
nie będą wypływać z takich 
portów, jak Łeba, na specjal-
nych statkach serwisowych, by 
naprawiać, remontować i kon-
serwować urządzenia na far-
mach. I to jest zajęcie na trzy-
dzieści lat – dodaje Kleina. 

Wiatraki wydajniejsze 
od atomu 
Znaczenie morskich farm 

wiatrowych wykracza jednak 
daleko poza regionalny rynek 
pracy. To także realne wzmoc-
nienie krajowego bezpieczeń-
stwa energetycznego. 

– Czasami w Polsce nie zda-
jemy sobie sprawy z tego, że 

produkcja energii z farm wia-
trowych będzie wielokrotnie 
większa niż z elektrowni jądro-
wej, która również powstaje 
na Pomorzu – zaznacza senator. 

Jak podkreśla, wraz z rozwo-
jem odnawialnych źródeł ener-
gii zmieni się również geografia 
poskiej energetyki. 

– Produkcja energii elek-
trycznej przesuwa się z połu-
dnia na północ kraju. To ozna-
cza nie tylko nowe miejsca 
pracy, ale i transformację go-
spodarczą regionów nadmor-
skich – dodaje Kleina. 

Co ważne, morska energe-
tyka wiatrowa odegra istotną 
rolę w budowie nowoczesnego, 
zrównoważonego miksu ener-
getycznego Polski. Docelowo 
ma zapewnić nawet ¼ krajo-
wego zapotrzebowania na  
energię elektryczną, stając się  
– obok atomu i fotowoltaiki  
– jednym z kluczowych źródeł 
zeroemisyjnej energii. 
ą

Bałtyk da więcej prądu niż atom. Rośnie energetyczna potęga

– Choć wielu z nas jest spragnionych słońca, cieszymy się z deszczu.  
Opady to szansa na wyższy poziom wody w rzekach – mówi Maria Zaręba-Szpyt
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Maciej Badowski
maciej.badowski@polskapress.pl

Polska stoi u progu wielkiej 
zmiany w systemie energe-
tycznym. Budowa morskich 
farm wiatrowych nie tylko 
wzmocni krajowe bezpie-
czeństwo energetyczne, ale 
też stworzy nowe miejsca 
pracy i przyciągnie na pół-
noc energochłonny prze-
mysł.

Dorota Mariańska
dorota.marianska@polskapress.pl

Mimo kapryśnej pogody, 
wypożyczalnie kajaków 
liczą na udany sezon. 
Z powodu opadów klienci  
często jednak odwołują 
spływy lub zmieniają ich 
terminy.

– Produkcja energii z Bałtyku będzie większa niż z elektrowni jądrowej – podkreśla 
senator Kazimierz Kleina
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Z dużym zaangażowaniem 
podejdziesz do wszystkich 
dzisiejszych obowiązków. 
Horoskop dzienny mówi, 
że dużo uda Ci się osiągnąć. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Będziesz przez cały dzień 
w doskonałym nastroju. Ho-
roskop dzienny na wtorek 
mówi, że Twój stan udzieli 
się również innym. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Ktoś podsunie Ci pomysł 
na oszczędności w domo-
wym budżecie. Horoskop 
na dziś mówi, że bardzo 
chętnie z niego skorzystasz. 

Byk (20.04 - 20.05) 
Poświęcisz dzisiaj sporo cza-
su na zaspokajanie potrzeb 
innych osób. Horoskop dzien-
ny na wtorek mówi, że ludzie 
będą Ci za to wdzięczni. 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Łatwo Ci będzie przychodzi-
ło podejmowanie decyzji. 
Horoskop dzienny wróży, że 
pewności siebie ludzie będą 
mogli Ci tylko pozazdrościć. 
Rak (22.06 - 22.07) 
Musisz wykazywać się delikat-
nością w relacjach z innymi 
osobami. Horoskop na dziś 
ostrzega, że brak taktu może 
spowodować fatalne skutki. 

Lew (23.07 - 22.08) 
Nie załamuj rąk, jeśli nie 
wszystko będzie szło tak jak 
było zaplanowane. Horoskop 
dzienny na wtorek uspokaja, 
że to przejściowe problemy. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Nie trać czasu na błahostki. 
Horoskop na dziś to wska-
zówka, by brać się tylko za to, 
co może przynieść korzyści 
Tobie oraz najbliższym. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Przez palce popatrzysz 
na drobne błędy innych 
osób. Horoskop dzienny ra-
dzi jednak zbytnio nie prze-
sadzać z tą pobłażliwością... 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Chętnie zaangażujesz się 
w przedsięwzięcia realizowa-
ne przez inne osoby. Horo-
skop na dziś mówi, że wspól-
ny wysiłek da dobre efekty. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Mierzenie się z codziennymi 
obowiązkami będzie Ci dzisiaj 
szło jak po grudzie. Horoskop 
dzienny mówi, że wieczorem 
poczujesz zmęczenie. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Nie stawiaj dzisiaj wszystkie-
go na jedną kartę. Horoskop 
dzienny na wtorek zapowia-
da, że ostrożność będzie Ci 
potrzebna jak rzadko kiedy.

Z ŻYCIA GWIAZD

Na początku roku prezenterka 
urodziła dziecko. Teraz w me-
diach pojawiła się informacja, 
że nie poprowadzi w Polsacie 
nowego sezonu „Ninja War-
rior”. W piątek celebrytka za-
mieściła w internecie nagra-
nie, na którym zalewa się łza-
mi. „Kiedy po macierzyńskim 
chcesz wrócić do pracy, ale 
okazuje się, że nie ma dla cie-
bie miejsca” – podpisała filmik.

Karolina Gilon 
nie ma miejsca

Bez miłości człowiek nie jest szczęśliwy, nawet jeśli 
ma wszystko poza tym
Katarzyna Grochola dla agencji AKPA  Fot. Sylwia Dąbrowa

O mało znanym aktorze zrobi-
ło się głośno, kiedy paparazzi 
przyłapali go na romansowa-
niu z Agnieszką Kaczorowską. 
Teraz Pudelek dowiedział się, 
że Rogacewicz wystąpi ze swą 
ukochaną w jesiennej edycji 
„Tańca z gwiazdami”. Dowo-
dem mają być zdjęcia, jakie 
zrobiono parze przed jedną 
z sal tanecznych w stolicy.

Marcin Rogacewicz 
zatańczy z gwiazdą

Opublikowała na Instagramie 
filmik z wakacji. „Ja na yachcie 
za milion złotych pływająca 
po jeziorze Como” – podpisała 
wideo. Dzień później wyśmiała 
internautów: „Ile mam wściek-
łych osób w swoich wiadomo-
ściach, to hit. A wszystko to, bo 
napisałam »yacht za milion zło-
tych«. Ja napisałam to specjal-
nie, żebyście się odpalili i zro-
bili reklamę firmie yachtów. 
W Polsce ludzie nie potrafią 
rozmawiać o pieniądzach. Jak 
się je ma, to trzeba udawać, że 
się ich nie ma. Smutne, ale 
prawdziwe” – podsumowała. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa

Sandra Kubicka podpaliła 
internautów

W TELEWIZJI

Bulionerzy
TVP Rozrywka, 20:20
Przełom lat 80. i 90. Bohate-
rowie serialu to przeciętna 
polska rodzina, gnieżdżąca 
się w dwupokojowym miesz-
kaniu w bloku. Niespodzie-
wanie Nowikowie wygrywają 
w promocji kostek buliono-
wych umeblowany aparta-
ment oraz czynsz na całe 
życie... Jak sie odnajdą  
w nowej rzeczywistości?

Drobiazgi takie jak te
Canal+ Premium, 21:00
W irlandzkim miasteczku 
Bill Furlong (Cillian Murphy), 
handlarz węglem, mający na 
utrzymaniu żonę i pięć córek, 
podczas dostawy do klaszto-
ru dokonuje wstrząsającego 
odkrycia, które zmusza go 
do zmierzenia się z własną 
przeszłością i milczeniem 
społeczności podporządko-
wanej Kościołowi.

41 dni nadziei
TVN, 21:35
Tami i Richard wyruszają  
w rejs przez Pacyfik. Cudem 
udaje im się przetrwać 
huragan, ale łódź zostaje 
zniszczona, a Richard jest 
ciężko ranny. Tami musi zna-
leźć siłę, by roztrzaskanym 
jachtem przepłynąć ocean  
i ocalić życie ukochanego.

Skandal w rodzinie kró-
lewskiej: książę Andrzej
CI Polsat HD, 22:00
Dokument o kulisach wywia-
du w BBC Newsnight  
w 2019 roku, który wstrzą-
snął brytyjską monarchią. 
Nagrania archiwalne oraz 
wywiady pozwolą nam 
przyjrzeć się skandalowi, 
który zakończył jego karierę.

 Poziomo:

 1) sypki materiał drogowy,
 6) określony nakład finansowy,
 11) armatka wodna na wozie 
  strażackim,
 12) jednostka czasu w dziejach 
  ziemi,
 13) miękki ser podpuszczkowy,
 14) tybetańskie miasto z Pała-
  cem Potala,
 15) wiosenne grzyby jadalne,
 17) myśl przewodnia, dewiza,
 18) gorący napój alkoholowy,
 19) „Ach, co to był za…”,
 20) przynęta na okonie,
 23) płaszcz podbity futrem,
 25) producent zup w proszku,
 26) lit, potas lub rubid,
 27) … mleczarz ze „Skrzypka 
  na dachu”,
 28) solidny fundament, podwa-
  lina,
 31) skała na posadzki i posągi,
 34) granice występowania, za-
  kres,
 36) rodzaj sieci rybackiej,
 37) polski zespół rockowy z Ko-
  rą Jackowską, 
 38) pokój w wiejskiej chacie,
 39) motyw zdobniczy w archi-
  tekturze,
 40) główny obóz wyprawy alpi-
  nistycznej,
 Poziomo:

 2) pleciony z włosów,
 3) pospolity chwast, świńska 
  trawa,
 4) drzewo liściaste jak blaga,
 5) zamek z pałąkiem,
 6) grupa osób zarządzających 
  czymś wspólnie,

 7) metalowa, wgłębna techni-
  ka graficzna,
 8) zgrany zespół, drużyna,
 9) przydomek bohatera seria-
  lu „M.A.S.H”,
 10) broń strażnika pałacowego,
 16) duch panujący w wojsku,
 21) gwiazdozbiór nieba północ-
  nego,
 22) utwór pasterski, idylla,
 23) miasto w pobliżu Malborka,

 24) dzieło muzyczne lub lite-
  rackie,
 29) dwulicowy osobnik, szal-
  bierz,
 30) daje początek strumieniowi,
 32) plakat na słupie ogłosze-
  niowym,
 33) zabiera głos w debacie,
 34) zakłócenie porządku, chaos,
 35) „… w Srebrnym Jeziorze”, 
  powieść Karola Maya.

KRZYŻÓWKA NR 111

ROZWIĄZANIE NR 110

REKLAMA 0010990363
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Ogłoszeń:
Oddział Koszalin:  ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin,  

tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk:  ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk,  

tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin:  Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, 

tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 

w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 

co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 

współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 

udział ! 602738759

KUPIMY Twoje mieszkanie 

w Słupsku w każdym stanie 

technicznym i prawnym także udziały 

w nieruchomościach. Tel. 59 727 60 94

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

3-POK. na wsi, 785-901-949.

Motoryzacja

OSOBOWE SPRZEDAM

HYUNDAI KONA, 2020r., 76000km, 

sprzedam, tel. 602-446-498.

Praca

ZATRUDNIĘ

ZATRUDNIĘ Panią przy prowadzeniu 

domu w Koszalinie, 509-180-434.

Usługi

AGD RTV FOTO

NAPRAWA RTV, anteny, bezpłatny 

dojazd, tel. 888-032-998

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE dachów. 788-016-988.

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

Polecamy    

strefabiznesu.pl

Know-how 

w dobrym biznesie

AUTOPROMOCJA 

Wstęp jest bezpłatny, ale mile 
będą widziane dobrowolne 
datki, które organizatorzy wy-
dadzą na kolejne edycje im-
prezy. Temat przewodni: Alter-
natywna historia, inspirowana 
uniwersum STALKER. 

Atrakcje 
- Turnieje gier planszowych 

i karcianych  
- Retro konsole 
- Pokaz cosplayu, prowa-

dzony przez Venciak  
- Wioska STALKER z kon-

kursem strzeleckim  
- Katering - swojskie kiełba-

ski i żołnierska grochówka!  
- Losowanie fantów za  

wrzucone do puszek datki 
na OTOZ Animals  

- Zbiórka na stowarzyszenie 
Haszcza Nadzieja  

- Strefa wystawców z unika-
towymi gadżetami, rękodzie-
łem i wyjątkowymi pamiąt-
kami 

Prelekcje i warsztaty 
„Wikińscy potomkowie 

Odyna i Freja”, czyli prelekcja 
Mateusza K. Sawczyna, filo-
zofa, tłumacza i autora serii po-

wieści „Mity nordyckie” prze-
niesie słuchaczy w świat nor-
dyckich mitów, islandzkich sag 
i pieśni skaldów. 

„Magiczna strona kota” oraz 
„O czarodziejkach, wiedźmach 
i nie tylko” - Maryla Ana aarfa 
Chmiel i Malina Sage Koścień-
ska:  

Definicje, historia i literackie 
przedstawienia kobiet zajmu-
jących się magią. 

Przykłady czarownic w lite-
raturze - od „Makbeta” po lite-
raturę fantasy. 

Filmy i gry inspirowane cza-
rownicami - od „Harry’ego Pot-
tera” po „Wiedźmina”. 

„Projekt SONICHU” - dla 
osób 16+ - Paweł Andruch i Oli-
wier Litwicki. 

„Polska w anime” - Wolfie. 
„Amiga WIXA” - Paweł An-

druch 
Warsztaty: malowania 

na koszulkach (10 zł), ma-
giczne, z szewcem. Konkurs 
„Wiedzówka o anime” - Ven-
ciak.  

Muzyka 
Wystąpi grupa Airisu – pa-

sjonatki japońskiej popkultury 
i idolingu. Na swoim koncie 
mają pierwszy cover piosenki 
„KiRa KiRa Sensation!”, do-

stępny na ich kanale YouTube, 
oraz kilka sesji zdjęciowych. Ich 
koncert nosi tytuł „Bloom of 
the AIRISU: START!! of the Jo-
urney”, co nie jest przypad-
kowe – to właśnie GryfCon bę-
dzie ich oficjalnym debiutem 
scenicznym. 

Organizatorzy 
Organizatorami konwentu 

GryfCon Słupsk 2025 są Krzysz-
tof Adam Brac (Wolfie Black), 
Kamil Stachyra (Bianco) i Ja-
goda Kasprzyk (Venciak). 

Venciak - zajmuje się insta-
gramem i discordem. Intere-
suje się cosplayem od roku 
2020, a sama zaczęła na nich 
bywać w roku 2021. Czyta sporo 
mang. Zaprasza na cosplay, 
który organizuje na GryfConie, 
z upominkami dla każdego 
uczestnika. 

Bianco - w społeczności 
furry reprezentuje postać śnież-
nej pantery. Prowadzi vlog, 
gdzie opowiada o swoim życiu 
i zainteresowaniach (Pieski 
Świat w serwisie YouTube). 
Działa też w OTOZ Animals 
Słupsk i wspiera inicjatywy 
charytatywne EKIPA SŁUPSK 
oraz WOŚP! 

Wolfie Black - pomysło-
dawca imprezy. Pasjonat fanta-
styki, gier i szeroko pojętej kul-
tury geek. Od lat angażuje się 
w organizację wydarzeń dla fa-
nów RPG, planszówek 
i popkultury, tworząc prze-
strzeń dla miłośników fanta-
stycznych światów. 
ą

Anna Czerny-Marecka
Słupsk

To wydarzenie dla fanów 
fantastyki, gier planszo-
wych, RPG, cosplayu i nie 
tylko. W dniach 26-27 lipca 
w Szkole Kultury przy ul. Ba-
nacha w godzinach 8-16 za-
gości III GryfCon Słupsku. 

Kochasz fantastyczne klimaty? 
Zbliża się GryfCon Słupsk 

III Gryfcon Słupsk odbędzie się w dniach 26-27 lipca 
w Szkole Kultury Słupskiego Ośrodka Kultury przy  
ul. Stefana Banacha 17
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WSPINACZKA. 3 lipca Dorota 
Rasińska-Samoćko zdobyła 
szczyt Nanga Parbat (8126 
m), wbijając na szczycie fla-
gę województwa lubelskie-
go, które było głównym part-
nerem wyprawy. 

O czym się myśli, podążając 
na Nanga Parbat? 
Atak szczytowy trwał ponad 
17 godzin. Ja wtedy koncen-
trowałam się na każdym 
kroku, żeby każdy z nich był 
bezpieczny i prowadził mnie 
do celu. Wspomnieć trzeba 
o warunkach, czyli huragano-
wym wietrze – 60 km/h. Taka 
wspinaczka to walka ze słabo-
ściami, próba wytrwałości 
do końca. 

Dużo siły trzeba mieć w sobie 
żeby dotrzeć na szczyt? Raz to 
siły mentalnej, a dwa tej fi-

zycznej. Przyznam, że jak 
uścisnęliśmy sobie dłonie, to 
poczułem, że ma pani jej dużo. 
(Śmiech). Myślę, że fizyczność 
jest pewnym elementem, ale 
na pewno nie jedynym. Moim 
zdaniem stanowi ona około 35 
procent, 40 procent to psycha, 
a te pozostałe procenty to: wa-
runki pogodowe, które mogą 
się oczywiście zmieniać oraz 
odporność na różne sytuacje 
stresowe, nieprzewidywalne 
jak wypadki czy lawiny. W hi-
malaizmie najpiękniejsze jest, 
że to nie tylko sport, ale praw-
dziwe kompendium różnych 
rzeczy z różnych dziedzin, 
które musimy łączyć. Dla po-
równania: jeśli startujemy 
w biegu na 100 metrów, to jest 
stosunkowo łatwo, bo mamy 
przeciwników i metę, nato-
miast przy ośmiotysięczniku 
nawet, gdy się przygotowu-
jemy całe życie, to nigdy nie 
wiemy czy wejdziemy. Może 
być fatalna pogoda, możemy 

się źle poczuć… W tym wszyst-
kim jest mnóstwo elementów, 
które dają wielką satysfakcję 
i radość. 

Były jakieś niebezpieczne sy-
tuacje? 
Bardzo dużo. Akurat w tym 
roku Nanga Parbat była bardzo 
oblodzona. Niektóre frag-
menty było bardzo trudno po-

konać. Spadało dużo kamieni, 
lawin kamiennych, o czym 
można długo mówić. Było 
na przykład hasło „stone”, no 
i wtedy chowaliśmy się 
przy grani, żeby kamień w nas 
nie trafił. 

Zdobyła już pani wszystkie 
ośmiotysięczniki świata, któ-
rych łącznie jest czternaście. 
Jakie kolejne cele? 
Ośmiotysięczniki mam już 
wszystkie, a teraz w sierpniu 
chcę jeszcze zdobyć Elbrus, co 
sprawi, że będę miała wejścia 
na wszystkie najwyższe 
szczyty każdego z kontynen-
tów. Będę wtedy jedyną ko-
bietą na świecie z podwójną 
koroną: Koroną Himalajów 
i Koroną Ziemi – z dziewię-
cioma szczytami. 

Pod każdą wyprawę przygoto-
wania są inne? 
Tak, bo każda góra i jej charak-
terystyka są inne. Przyznam 

jednak, że jeśli chodzi o przy-
gotowania fizyczne i psy-
chiczne, to są podobne. Ale 
wiadomo, że niektóre góry 
wymagają więcej wyzwań. 
Na przykład Nanga Parbat jest 
najtrudniejszą górą. Są tam 
i wielka pionowa skalna 
ściana, mierząca ponad 200 
metrów, gdzie liczą się umie-
jętności techniczne i skalne, 
a do tego wielka ściana lodowa 
– jedna z najtrudniejszych 
na świecie. Nanga Parbat jest 
ciężkim wyzwaniem, ale też 
takim ukoronowaniem, po-
dwójnie zdobytą perłą. Tu się 
zaczęła moja historia, jako 
„Iron Lady” i „Speed Lady”. 

Skąd w ogóle zrodziła się 
u pani górska pasja? Ile ona 
trwa? Bo przecież wszystkie 
ośmiotysięczniki zdobyła 
pani w ostatnich trzech latach. 
Moja historia z Himalajami 
wiąże się z 2021 rokiem. Wtedy 
po raz pierwszy weszła na Mo-
unt Everest. Natomiast przy-
goda z górami zaczęła się 
od Tatr. Kiedyś tam, jako ma-
lutka dziewczynka, weszłam 

na Giewont no i od tego za-
częły się marzenia. Zarówno te 
himalajskie jak i te dotyczące 
Karakorum. 

Poprzednie wyprawy w zde-
cydowanej większości odby-
wały się na własny koszt. Jak 
to się stało, że dostała pani 
wsparcie od urzędu marszał-
kowskiego województwa lu-
belskiego? 
Tylko jedna wyprawa wcze-
śniej odbyła się z partner-
stwem Alpenverein Austria.pl, 
a wszystkie inne finansowa-
łam sama. To piękne, że ktoś 
kogoś zauważa, wspiera mnie, 
bo mam piękne plany, marze-
nia i wspólnie realizujemy am-
bitne wyzwania. A ja też bar-
dzo lubię trenować w Lubel-
skiem i generalnie w Polsce, bo 
warunki tutaj są doskonałe. 

Rozumiem, że ta współpraca 
nie jest więc jednorazowa, ale 
będzie trwała? 
Ja mam taką nadzieję, że bę-
dziemy wspólnie podejmować 
jeszcze większe wyzwania, bo 
planów mam dużo. ą

Pani Dorota weszła 
na wszystkie czternaście 
ośmiotysięczników świata
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Kamil Wojdat
k.wojdat@polskapress.pl
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wym zespołem Bałtyku Ko-
szalin. Burzyński ma 19 lat, 
a Wiewióra jest rok młodszy. 
Obaj grają w środkowej stre-
fie boiska.

Daniel Burzyński oraz Mi-
chał Wiewióra podpisali

PIŁKA NOŻNA | 4 LIGA

32-letni bramkarz pozostanie rezerwowym wyborem w ekipie 
Piasta Gliwice, gdzie „jedynką” jest od lat Franciszek Plach. 
Szymański (zdj.) jest wychowankiem Gwardii i Bałtyku Kosza-
lin, który w wieku juniora związał się z akademią Lecha Po-
znań. Wiosną 2020 r. zagrał w 2 meczach ekstraklasy, by 
od sezonu 2020/21 związać się z Piastem. Przez ten okres za-
grał jedynie w 8 meczach ligowych. 

Karol Szymański został zgłoszony do rozgrywek ekstraklasy.
PIŁKA NOŻNA

W drużynie Gryfa wystąpił 
w kolkoma piłkarzami testowa-
nymi, których personaliów nie 
ujawniono. Jeden z nich zdobył 
nawet bramkę.  

Wśród zawodników, którzy 
dołączyli do drużyny trenera 
Krzysztofa Mullera znalazł się 
Jakub Kopacz, środkowy de-
fensywny pomocnik / środ-
kowy obrońca (rocznik 2000) 
prawonożny, twardy i nieustę-
pliwy. 

Kopacz to zawodnik, gra-
jący na pozycji „6”, jest wycho-
wankiem: Alit Ożarów. Zanim 
trafił do Gryfa występował 
w Gwardii Koszalin, GKS Wi-
kielec, Sokole Ostróda, Mła-
wiance Mława, Stomilu Olsz-
tyn i Starcie Nidzica. 

Według opinii szkoleniow-
ców jest to zawodnik ograny 
w III i IV lidze, charakteryzujący 
się dobrym ustawieniem, do-
świadczeniem i spokojem w ro-
zegraniu. Ma stanowić idealne 
uzupełnienie formacji defen-
sywnej. 

Wcześniej do drużyny 
Gryfa Słupsk dołączył Filip 
Zdunek grający na pozycji 
środkowego pomocnika. Poje-

dynki 1 na 1, świetna technika 
użytkowa to jego atuty. Zdu-
nek zadebiutował w IV lidze 
w wieku 15 lat. Poprzedni se-
zon spędził w Darłovii Dar-
łowo, gdzie był kluczowym za-
wodnikiem. To młody, ale już 
bardzo doświadczony zawod-
nik, który swoją kreatywno-
ścią i odwagą na boisku wnosi 
sporo jakości do gry ofensyw-
nej. 

Gryf Słupsk                                                       3 
Bytovia Bytów                                             0 

Bramki: 
1:0 piłkarz testowany, 2:0 Słowiński 
3:0 piłkarz testowany 
Gryf: Gołębiewski, Szygenda, piłkarz testowa-
ny (Lewandowski), Adekunle, Jaroszewicz, 
Lindstedt, Zieliński ( Książkiewicz), Ciechański  
(piłkarz testowany), Kazior, Ślusarczyk ( Sło-
wiński), piłkarz testowany. ą

Mariusz Surowiec
mariusz.surowiec@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Szykujący się 
do IV Ligi Gryf Słupsk roze-
grał mecz kontrolny z Byto-
vią Bytów. Spotkanie 
po bramkach dwóch testo-
wanych zawodników oraz 
Fabiana Słowińskiego wy-
grali słupszczanie 3:0.

Gryf Słupsk wygrał kolejny 
sparing przed startem IV ligi

Na zawody zapisał się komplet 
graczy i wszyscy turniej ukoń-
czyli. Na pierwszym miejscu 
po 9 rundach był Nikita Se-
menukha reprezentujący KS 
Olimpijczyk Kwakowo, a tuż 
zanim Wojciech Putlak z Klubu 
Marynarki Wojennej. Obaj mieli 
po 7,5 punktu. Na trzecim miej-

scu zawody ukończył Michał 
Gulbiński z Olimpijczyka. Zgro-
madził na koniec 6,5 pkt. 

Najlepszym wśród seniorów 
60+ był Jerzy Kot ze Startu Wej-
herowo (6,5 pkt). Najlepszą 
z kobiet była Nadzieja Jezikow-
ska z UKSz Skoczek Choszczno 
(4,5 pkt). 

Wśród juniorów najlepsi byli 
zawodnicy Słupskiej Akademii 
Szachowej: Jakub Protas (5,5 
pkt) i Natan Ruła (5 pkt). Trze-
cie miejsce zajął Jakub Boberek 
z Bytowa (5 pkt)  

Zawody wsparło miasto 
Słupsk w ramach zadania z oka-
zji podwójnego jubileuszu 
Słupska. 
ą

Krzysztof Głowinkowski
krzysztof.glowinkowski@polskapress.pl

SZACHY. 45 szachistów zagra-
ło w turnieju szachów szyb-
kich w Słupsku z okazji jubi-
leuszu miasta. W zawodach 
zwyciężył Nikita Semenuk-
ha, student Uniwersytetu 
Pomorskiego..

Jubileuszowy turniej 
w światowym dniu szachów

Gryf strzelił Bytovii trzy bramki nie tracąc ani jednej
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Upalna pogoda i wysoka temperatura nie zniechęciły 
szachistów do walki na 64 polach 

FO
T.

 Ł
U

KA
SZ

 C
A

PA
R

„Wspinaczka to próba wytrwałości do końca”
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Lech Poznań z pewnością mó- 
gł trafić lepiej w losowaniu  
3. rundy eliminacji Ligi Mi-
strzów. Jeśli mistrz Polski upora 
się z islandzkim zespołem Brei-
dablik Kópavogur, zagra ze 
zwycięzcą dwumeczu Lincoln 
Red Imps (Gibraltar) – Crvena 
Zvezda Belgrad (Serbia). Pierw-
sze spotkanie zostanie roze-
grane przy Bułgarskiej, nato-
miast rewanż w Serbii lub na Gi-
braltarze. 

Nie trzeba być wielkim eks-
pertem piłkarskim, by wie-
dzieć, że zdecydowanym fawo-
rytem tego dwumeczu jest 
serbski potentat. Niestety, rów-
nież w potencjalnej potyczce 
przeciwko „Kolejorzowi” ekipa 
z Serbii będzie stawiana w roli 
tej, która ma większe szanse 
na fazę play-off tych najbardziej 
prestiżowych rozgrywek klu-
bowych w Europie. 

Mistrz Polski poznał też 
ewentualnego rywala w przy-
padku wpadki, czyli przegranej 
w dwumeczu z Islandczykami. 
Jeśli tak się stanie, podopieczni 
Nielsa Frederiksena spadną 
do 3. rundy eliminacji Ligi Eu-
ropy, a tam zmierzą się z prze-
granym dwumeczu Slovan Bra-
tysława (Słowacja) – Zrinjski 
Mostar (Bośnia i Hercegowina). 
W tym przypadku poznaniacy 
pierwszy mecz rozegrają na  
wyjeździe. 

Legia Warszawa w 3. run-
dzie eliminacji Ligi Europy ma 
do czynienia z mniej więcej  
wyrównanymi potencjalnymi 
przeciwnikami. Los skojarzył 
Wojskowych ze zwycięzcą 
dwumeczu NK Celje (Słowenia) 

- AEK Larnaca (Cypr). Przy Ła-
zienkowskiej odbędzie się  
spotkanie rewanżowe. Zespół 
ze stolicy musi jednak najpierw 
wyeliminować czeski Banik 
Ostrawa w 2. rundzie drugich 
co do rangi rozgrywek w euro-
pejskiej piłce klubowej. 

W poprzedniej edycji euro-
pejskich pucharów zespół ze 
Słowenii dał się poznać pol-
skim kibicom. Jeszcze w fazie 
zasadniczej Ligi Konferencji 
zmierzyła się z nim na wyjeź-
dzie Jagiellonia Białystok. Sza-
lone spotkanie zakończyło się 
remisem 3:3. Jeśli chodzi nato-
miast o Cypr, stołeczna dru-
żyna była tam jesienią ubie-
głego roku, również w ramach 
fazy zasadniczej Ligi Konferen-

cji. Podopieczni wtedy Goncalo 
Feio bez problemu ograli Omo-
nię Nikozja aż 3:0. 

Niestety jest możliwość, że 
Wojskowi nie przejdą czeskiego 
Banika Ostrawa i „spadną” 
do 3. rundy eliminacji Ligi Kon-
ferencji. Jeśli tak się stanie, za-
grają ze zwycięzcą dwumeczu 
Austria Wiedeń (Austria) – Spa-
eri Tbilisi (Gruzja). 

W tym przypadku również 
można mówić o dość znajo-
mym terytorium, jeśli oczywi-
ście awansują Austriacy. Latem 
2023 roku ekipa z Warszawy 
po emocjonującym dwumeczu 
wyeliminowała właśnie tego 
przeciwnika również w trzeciej 
rundzie eliminacji Ligi Konfe- 
rencji. 

Ostatnie dwie polskie dru-
żyny, czyli Raków Częstochowa 
oraz Jagiellonia Białystok, po-
znały swoich potencjalnych ry-
wali w 3. rundzie eliminacji Ligi 
Konferencji. „Medaliki” zmie-
rzą się z wygranym dwumeczu 
Torpedo Żodzino (Białoruś)  
– Maccabi Hajfa (Izrael).  

Pierwsze spotkanie odbę-
dzie się pod Jasną Górą, nato-
miast rewanż podopieczni 
Marka Papszuna zagrają na wy-
jeździe. Trzeba pamiętać, że 
drużyna z Izraela swoje do-
mowe mecze na arenie mię-
dzynarodowej nie rozgrywa 
w Izraelu – w zeszłym sezonie 
np. zespoły izraelskie w roli go-
spodarza występowały na Wę-
grzech. 

Jeśli chodzi o zeszłorocz-
nego mistrza Polski, białosto-
czanie trafili na zwycięzcę 
dwumeczu Silkeborg IF (Dania) 
– KA Akureyri (Islandia). W tym 
przypadku ekipa Dumy Podla-
sia pierwszy mecz zagra na wy-
jeździe, natomiast rewanż od-
będzie się w Białymstoku. 

Oba polskie kluby grające 
w eliminacjach Ligi Konferen-
cji są faworytami zarówno me-
czów w 2. rundzie eliminacji, 
jak i potencjalnej kolejnej run-
dzie, niezależnie od tego, na  
których z przeciwników trafią. 

W przypadku Rakowa i Ja-
giellonii nie ma żadnego koła 
ratunkowego w przypadku 
ewentualnego potknięcia i po-
rażki w dwumeczu. Ta ozna-
czać będzie pożegnanie się z grą 
na arenie międzynarodowej 
jeszcze latem. 

Każdy z polskich zespołów 
walczy nie tylko o awans, ale 
także o punkty dla Polski w kra-
jowym rankingu UEFA. 

To właśnie dzięki dobrej po-
stawie polskich drużyn w ostat-
nich latach w przyszłym roku 
nasz kraj na arenie międzyna-
rodowej będzie reprezentować 
aż pięć ekip. ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Polskie kluby 
najpierw jednak będą musia-
ły stawić czoło swoim prze-
ciwnikom w 2. rundzie mię-
dzynarodowych rozgrywek.

Polskie kluby poznały rywali 
w eliminacjach LM, LE i LK

W trzecim i ostatnim turnieju 
fazy zasadniczej Volleyball Na-
tions League w Ergo Arenie Po-
lacy rozegrali cztery spotkania. 
Rozpoczęli od zwycięstwa z Ira-
nem 3:2, następnie ulegli 1:3 
Kubie oraz 2:3 Bułgarii, a na za-

kończenie pokonali broniącą 
trofeum Francję 3:2. 

Biało-Czerwoni zrewanżo-
wali się Francuzom za prze-
grany 0:3 zeszłoroczny finał 
olimpijski w Paryżu. 

Środkowy reprezentacji Ja-
kub Kochanowski wierzy, że 
turniej Ligi Narodów w Gdań-
sku stanowić będzie funda-
ment, dzięki któremu kadra bę-
dzie grała coraz lepiej. – W wy-
granym 3:2 meczu z Francją po-
kazaliśmy jakość i wierzę, że 
utrzymamy ją w dalszej części 
sezonu – powiedział 28-letni 
kapitan Biało-Czerwonych. 

– Byliśmy mocni w za-
grywce, w bloku i obronie, ale 
także w ataku, bo kończyliśmy 
ważne piłki. Tego właśnie 
może nam zabrakło we wcze-
śniejszych meczach. Cieszy nie 
tylko zwycięstwo na zakończe-
nie imprezy, ale także fakt, że 
po dwóch porażkach się pod-
nieśliśmy. Zresztą po tym 
triumfie nikt o nich już chyba 
nie pamięta – powiedział repre-
zentacyjny atakujący Kewin Sa-
sak. 

W sumie Biało-Czerwoni 
odnotowali 8 zwycięstw oraz 
ponieśli 4 porażki w VNL i do fi-

nałowego turnieju w Ningbo 
przystąpią z piątej pozycji. 

– Do tej imprezy podcho-
dzimy bardzo pozytywnie, nie 
możemy się jej doczekać. 
Chcemy grać o medale, bo prze-
cież reprezentacja Polski za-
wsze walczy o najwyższe cele. 
Sam ćwierćfinał na pewno nam 
nie wystarczy. Teraz mamy 
dzień, może dwa wolnego 
i wracamy do Spały. Do Chin 
wyjedziemy trochę szybciej, 
żeby się tam zaaklimatyzować 
i trochę potrenować na miejscu 
– dodał niedawny debiutant 
w kadrze. 

Polacy zainaugurują fina-
łowy turniej w środę 30 lipca, 
kiedy zmierzą się w pierwszym 
ćwierćfinale z czwartą Japonią. 
12 czerwca podopieczni trenera 
Nikoli Grbicia w pierwszym tur-
nieju fazy interkontynentalnej 
w chińskim Xi’an pokonali tego 
rywala 3:1. 

– Musimy się przygotować 
na bardzo wymagające spotka-
nie. Ten zespół znany jest 
z tego, że walczy o każdą piłkę 
i niesamowicie broni. Przede 
wszystkim musimy być cier-
pliwi, ale tak naprawdę bę-
dziemy się tym martwić 

za kilka dni, gdy rozpoczniemy 
przygotowanie pod przeciw-
nika i pod najbliższy turniej – 
podsumował Sasak. 

W przypadku zwycięstwa 
Biało-Czerwoni trafią na zwy-
cięzcę spotkania Brazylia – 
Chiny. Z „Canarinhos”, którzy 
byli najlepsi w fazie zasadni-
czej, przegrali w Chicago 1:3. 
Z prowadzonymi przez byłego 
selekcjonera polskiej kadry Be-
lga Vitala Heynena, Chińczy-
kami w tym roku nie grali. 

 O drugi półfinał zagrają 
Włosi z Kubańczykami i Fran-
cuzi ze Słoweńcami.ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

SIATKÓWKA. Reprezentacja 
Polski po dwóch wpadkach 
z Kubą i Bułgarią zakończyła 
turniej Ligi Narodów 
w Gdańsku zwycięstwem 
nad Francją.

Udany rewanż na mistrzach olimpijskich tchnie wiarę przed finałami VNL

Piłkarski klub Breiðablik został 
założony 12 lutego 1950 roku, 
czyli jest o trzy dekady młodszy 
od Lecha. Pełna nazwa klubu 
z Islandii brzmi: Ungmennafélag 
Breiðablik Kópavogur, czyli  
Stowarzyszenie Młodzieżowe 
Breiðablik Kópavogur.  

To trzykrotny mistrz Islandii. 
Tytuły zdobywał w latach 2010, 
2022 oraz 2024. Co ciekawe, 
Breiðablik dzieli swój stadion 
o nazwie Kópavogsvöllur z in-
nym klubem, o nazwie Kopavo-
gur. Obiekt może pomieścić 
5501 kibiców. Zespół nosi przy-
domek Blikar, co tłumaczy się 
jako migawki. 

Breiðablik ma za sobą jeden 
start w zasadniczej fazie euro-
pejskich pucharów. W sezonie   

występował w Lidze Konferen-
cji. Zmierzył się tam z belgijskim 
Gentem, ukraińską Zorią Łu-
gańsk oraz izraelskim Maccabi 
Tel Awiw. Islandczycy przegrali 
wszystkie mecze, choć strzelili  
5 bramek. Była to jeszcze wtedy 
faza grupowa. 

Lech w europejskich pucha-
rach rywalizował z drużynami 
z Islandii trzykrotnie, czyli roze-
grał sześć meczów (dwumecze). 
Pierwszy został rozegrany w se-
zonie 1982/1983 w 1/16 finału Pu-
charu Zdobywców Pucharów.  
„Kolejorz” pokonał w dwume-
czu 4:0 Iþrottabandalag Vest-
mannaeyja. W pierwszym me- 
czu Lech wygrał 1:0, a w re-
wanżu 3:0 – po dwóch golach 
Mirosława Okońskiego i Mariu-
sza Niewiadomskiego. 

Ostatnia rywalizacja Lecha 
z drużyną z Islandii miała miej-
sce latem 2022 roku: poznaniacy 
zagrali wówczas z Vikingurem. 
W pierwszym meczu to Island-
czycy wygrali 1:0, ale w rewanżu 
Lech nie pozostawił rywalowi 
złudzeń i przy Bułgarskiej wy-
grał 4:1. 
ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Lech Poznań  
rusza na podbój europejskich 
pucharów. W drugiej rundzie 
kwalifikacji do Ligi Mistrzów 
trafił na mało znany klub  
– islandzki Breiðablik. Co wie-
my o tym zespole?

Breiðablik sprawi problem 
Lechowi? Co wiemy 
o klubie z Islandii?

Każdy z polskich zespołów walczy nie tylko o awans, 
ale także o punkty dla Polski w krajowym rankingu UEFA
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Pierwsze spotkanie Lech Poznań – Breiðablik zostanie 
rozegrane 22 lipca w Poznaniu. Rewanż 30 lipca
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